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Wychodzi »  Krohowle

codzienn ie , wyjąwszy N iedziele i Święta.

C e *
W KRAKOWIE m iesięczna  6 z ip . —  k w arta ln a  16 z ip . p o lską  m onetą, 
w k r a ju  k w a rta ln a  razem  z p rzesy łk ą  pocztow ą 5 z h .  2 0 k r. m.

P r  7- e  d  j* 1 1 ®
przyjm uje się w K sięgarni F. B a U M G A K D T K N A  przy Głównym R ynku N r 45 3. 
Pieniądze przesyłają się f r a n c o  pocztą w p r o s t  do b i ó r a  e x p e d y C Y I c z a s d  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n n m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e - . 11 CZAS
P r z y jm u ją  *ię

o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  w szelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlow e, przem ysłowe, rolnicze itp. 

o w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna , dzierżaw  itp.
Z» o p ł a t ą

od wiersza petytow ego za jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
S grosze —  z  dopłatą 1 0 krajcarów za każdą publikaoyą na stępel rządowy

l ,  I S * J
niefranlcovtane m e p rzy jm u j'}  s i f ,  wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

N um er pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Nr .5231 R A D A  M IA S T A  K R A K O W A
W y d z ia ł, posiedzen ie ogólne.

W  myśl u c h w a ły  sw ej  na posiedzeniu  ogól-  
bem zap ad łej ,  Rada M iasta podaje do publicznej 
w iad om ośc i,  ze w  dniu dzis iejszym  posiedzenie  
ogólne z  powodu nie przybycia  na takow e PP .  
R R. K o sso w sk ie g o  J óze fa ,  M arkusfelda H enry­
k a ,  Blunienstocka S a lom ona, S p iry  Samuela  
N ath ana ,  Heta Iz a a k a ,  S eh onb erga  W olfa  do 
skutku nie d o sz ło .  K raków 4  sierpnia 1 8 5 1 .

Y ic e - P r e z e s  J .  P a p r o c k i
Z . Sekretarz  J lny  J .  E s tre ic h e r .

Kraków 7 sierpnia.
Stosownie do tego, cośmy wczoraj powie­

dzieli, przystępujemy wprost do odpowiedzi 
na korespondencją z Sudeckiego w onegdaj- 
szym numerze zamieszczony. A  naprzód co 
do samego stanowiska, które za jy ł sz. ko­
respondent.

Jakkolwiek zgadzam y się na stanowisko 
ekonomiczne, tojest „że niepewność robotni­
ka w stanowczych dla gospodarstwa polne­
go chwilach zagraża upadkiem gospodarstwu 
krajowemu, czyli og ó ło w i", nie zgadzamy 
się zupełnie na przyjęte przez niego stano­
wisko prawne, tojest: „aby należało uważać 
czas i zdolność do pracy jako kapitał; trwo­
niących pierwszy i nieużywajycych drugiej 
jako marnotrawców; a jako takich, tojest o -  
gółow i szkodliwych, stawie pod kontrolę pra­
wa". Tojest jeżeli dobrze zrozumieliśmy sta­
nowisko autora z którego sydzi najem przy­
musowy.

S y  pewne w naturze człow ieka leżyce pra­
w a , których nawet w interesie ogółu naruszać 
n ie  w o l n o , bo sy  pewne jego istocie przy­
rodzone w ł a s n o ś c i , które uchodzy p r z e d  
dotknięciem każdej w ł a d z y .  C zas i z d o l ­
ność do pracy sy dary Boże. N ależy one 
do dziedziny reiigii, moralności; rachunek 
z nich zdawać tylko może człowiek przed 
Bogiem i krajem. Sumienie, jedynym jest 
w tej mierze trybunałem. W dzierać się 
w jego zakres nie godzi się nawet w inte­
resie społeczeństwa.

Użycie dopiero czasu , czyli czynność, i 
użycie zdolności do pracy, czyli praca lub 
zarobek, wchodzić dopiero może bydź w sfe­
rę prawa bydź w bilans towarzyski. G ra-

.CZĘŚĆ L I T E M C K O - i m s n c m .

PRZEKŁADY POETÓW POLSKO - ŁACIŃSKICH
H / a d .  S y r o k o m l i

Wilno 1851 r.

KŁEMESS JAHICKI.
Pom ysł godny  zazdrośc i na tchn ą ł  W ła d y s ła w a  S y r o -  

k o m lę ,  gdy  się w z ią ł  do p rzek ład u  naszych ła c iń ­
skich p o e tów : Z ło ty  w iek l i te ra tu ry  szczycący  się 
dotąd K ochanow skim i, S ę p e m ,  M iaskow skim , S zy -  
m o n o w ic z e m , Z im orow iczam i, k tó rzy  przednie jszym  
odzywali się g łosem  na sw oich g ę ś la c h ,  w zbogaca  
s i ę ,  że  tak r z e k n ę ,  d ru g ą  po ło w ą  sam ego  siebie, 
d ru g ą  po łow ą n iem ającą echa  w n a ro d z ie ,  tylko 
w szczupłe j  liczbie u c z o n y c h —  i t a k :  Janicki,  Ko­
ch ano w sk i ,  K lonow icz , S a rb ie .v sk i ,  ry m o tw ó rcy  ł a ­
cińscy, odzyw ają się do nas dźwiękiem ojczystej 
mowy; posąg i dotąd z ak lę te ,  a te raz  o g rzane  u śc i­
skiem m łod ego  poety, k tóry  um iał  odczytać  myśl 
ich obwinioną w m artw e  w yrazy  u m ą r łe g o  Rzymu, 
zs tępu ją  z swoich podstaw  i m ieszając się z g ro ­
nem znajom szem n a ro d o w i,  roz jaśn ia ją  nam ten  p ię ­
kny w iek  szesnasty , k tóry  w szędz ie  w ystrze la  b o ­
gac tw em  ży c ia ,  k tóry  nakoniec  o lbrzym iego  ducha 
ch rześc iaństw a  usi łu jąc  w tło czy ć  w  p ię k n e ,  lecz 
za c iasne k sz ta ł ty  s tare j  Grecyi l R zy m u ,  w ydyma 
sie kopu łą  bazyliki ś. Piotra. .

To samo znamię noszą  i nasi poeci łac iń scy  z 0-  
w ych czasów. C hrześc iańscy  p iew cY> synow ie  ko­
chający swój ród  i z iem ię ,  w tłaczają  mys i i uczucia 
ro d z in n e ,  sw o jsk ie ,  ch rześc iań sk ie ,  w  os yg  y j ę ­
zyk W irg il ich  i H oracych. I niedziw im y to 
bow iem język  cyw ilizacy i,  j ę z y k ,  którym porozum ie­
w a ło  się w szystko , co s taw a ło  na czele  ru chu  pojęć

nice tu sap wyraźne: prawo zakazuje złych  
czynności, społeczność wymaga aby cz ło ­
nek jej nie b y ł dla niej ciężarem, tojest: 
aby czynił zadość koniecznym warunkom jej 
istnienia. W szelk ie przekroczenie tych gra­
nic, prowadzi do szkodliwych dla s a m e g o  
towarzystwa następności.

Czas i zdolność do pracy s;j, to zapewne 
bogactwa towarzyskie, ale dopiero czynem  
przemienione w pracę. Biernie wzięte 
nie mogąj wcale wchodzić w rachunek bo­
gactwa krajowego. Porównania więc z mar­
notrawcy przyjąć nie możemy. Raczej przy­
puściwszy rozumowanie sz. autora, porówna­
libyśmy marnujących czas i zdolności do 
skąpców zakopujących skarby. N a tej samej 
więc zasadzie, możnaby w interesie ogółu 
przymusić tych ostatnich do wypuszczenia 
w obieg leżących w ich ręku kapitałów, aby 
te należyty procent przynosiły.

Zdaniem naszem , wolność musi pozostać 
najwyższem prawem tam, gdzie nie ma in­
nych pow inności ani obowiązku, tylko moral­
ne. K ażde jej ograniczenie prowadzi prosto 
na drogę socyalistycznych zgubnych teoryj. 
Powiedzieliśmy już w numerze 165 , powta­
rzać przeto nie będziemy, że prawo przy­
musowe do pracy, jak najhuczniejszą ma na- 
stępność w7 prawie do pracy, (droit au tra­
vail) którego nieprzyznajemy.

tego zatem wychodząc stanowiska, pro­
jekt, który, jak pisze korespondent, b y ł pro­
ponowanym , nie może się nam wydawać 
czetn innem, jak tylko zakładem  pracy  na 
ogromną skalę, w rządzie założonym, w od­
wrotnym kierunku, jak b y ły  francuskie pra ­
cownie narodowe  (^ateliers nationaux). Jak 
dalece dałby się uskutecznić i o ileby odpo­
wiedział celowi, tj. ustaleniu pewności robo­
tnika, ocenienie należyte dwóch tycli warun­
ków, wchodzi już w zakres tych specjalnych 
wiadomości, których nam brakuje. To jednak 
ośmielimy się powiedzieć, że przy tych w szy­
stkich zastrzeżeniach, jakie sz. korespondent 
uczynił, mianowicie : śc is łe  oznaczenie ka­
żdego dnia roboczego, i stosownej do pory 
ceny, ograniczenie do potrzeb gospodarskich 
i chwil stanowczych o ostatecznym rezulta­
cie gospodarstwa polowego decydujących, 
wydawałby się nam niesłychanie do pr7je_

odrodzenia . W ło c h y  były  tern ogniskiem z k tó re ­
go w ychodziły  p rądy now ego życia, a r t y s t l ub p o e .  
t a ,  chcąc  w ówczas sięgać  po s ław ę  JY *dtuJ!!cą nad 
zakąt domowy, b ieg ł  do W e n e c y i ,  Padwy lub Rzymu 
po l a u r ,  k tó rym  wieńczono wyehow . , 1 Za~
raz g ło ś n e  zdobyw szy im ię ,  s t a w a ł y  n i j a k o  o -  
bywatelem chrześciańsk iego  świata . p o d o b n i e  
muzyk i malarz i taneczn ica ,  1 wsz 11 le~
źy do Paryża po to namaszczenie, g  na u -
czynić  g łośnym  na całe j kuli. i , .

Sadząc  poetów naszych piszących p< - z t e ­
go s tan ow iska ,  niemoźemy ich pomawiać ( e k c e -  
w aźenie  lub pogardę  ojczystej mowy; z rod ło  ich na­
tchnień by ło  w ów czas in n e ;  posłuszni Przyleni 
ruchowi p o ryw ającem u ich nie  mogli w yskakiw ać ze 
zw ykłe j  kolei w p ierw  nim się w yrobiły  żyw io ły  do 
u tw orzen ia  l i te ra lu r  narodow ych. Z resztą  n iep rz e _ 
stali n igdy  być tern , czem byli z rodu i w ychow a­
nia; nierozbratali  się nigdy z uczuciam i, pojęciem 
i duchem  swej z iem i, m im o, że uczucia te i po ję ­
cia og łaszali  w umarłym języku .  Sądzę w ię c ,  i 
czyte ln icy  nasi nabiorą tego sam ego p rzek o n a n y ,
ed v  Drzvstanimv do rozbioru  tych p o e tó w ,  że n ie -  
E £ ' Ł  historyi » . M i  W e r - r y
czali ich z g rona  pisarzy ojczy y 7 m„r z e ~
kładem  W ład .  Syrokomli wróceni polskiej mowie,
rozebrani z sza t  rażących oczy wię ‘̂ Y -
telników, w yglądają  r a c z e j , J Y J cz­
knięte kwiaty, niż jako martwy z a b y te k ,  pociecha

“ Ś ;  ' ^ s s s s f u * . z  s»'»-
k om la ,  elegiami Klemensa Janiek11 g o » ^  Z-nan e~
go u nas i dla rzadkości wydań i, ja  P . a łem , 
dla tej łac iny ,  k tó ra  go  czyniła obcym pow szechno­
śc i ,  zapędzając  niejako w poczet zapomnianyc i A r e -  
t in ó w ,  Machiawelich i tych wszystkich belle trystów  
łacińskich . S z czeg ó ły  tyczące  się życia Janickiego, 
bardzo  są szczup łe ,  i tylko tak ie ,  jak ie  dały  się z e ­
stawić  z pism je g o .

prowadzenia trudnym, a ze względu zaś na 
konieczne obrachowanie, z zastosowania jego  
wynikające, tak długiego potrzebującym cza­
su , iż wątpimy, aby m ógł się stać owym 
zaradczym środkiem „bliższym  od bliskiego 
złego."

W szak że, chociażbyśrny się we wnioskach 
powyższych mylili, chociażby nawet ten środek 
miał przynieść chwilową u lgę, w tak tru- 
dnem i bolesnein położeniu współobywateli 
naszych, jeszczebyśm y się przeciw niemu 
oświadczyli. Zaprawdę chwilowa pomoc za -  
drogo okupionąby była! W eszliśm y w naj­
trudniejszą część zadania, i siła  jedynie 
przekonania i powinności może nas skłonić 
do skreślenia teg o , co nam powiedzieć po­
zostaje.
, Non sunt fucienda mala ut eceniant bona! 

Środek ten uważalibyśmy za z łe  — bo jest 
szkodliwy. N ie mówimy tu o nadużyciach 
które sam sz. korespondent przewidywać się 
zdaw ał— a przeciw którym żadne nie pomo­
g łyb y  obostrzenia, bo słabą jest natura ludz­
ka — ale szkodliwym byłby ten środek, bo 
byłby wstecznym. W stecznym  w całem zna­
czeniu tego wyrazu —  a czytelnicy oddadzą 
nam tę sprawiedliwość, że wyrazu tego nie- 
nadużywamy. W róciłby  nas do pańszczyzny 
bez stosunku patryarchalnego. Przeniósłby  
tylko pańszczyznę z inwentarza dominikalnego 
na regestra rządowe. Skutkiem jego byłoby: 
utrudnienie coraz większe porozumienia się 
między żądającymi zarobku, a zdolnymi do 
niego; wstręt tern silniejszy do pracy, im 
egzekucya przymusowa byłaby energiczniej­
szą ; moralne przekonanie o potrzebie pracy 
prawie niepodobne; rozdział między dawniej­
szym panem a nowym właścicielem, jeszcze  
głęb szy , bo przymus na korzyść ogółu w ło ­
ścianinowi wytłómaczyć się nieda; nakoniec 
zniweczenie wszelkiego owocu z przetrwa­
nych najsmutniejszych od lat kilku kolei.

Owoż dla tego , chociażby nawet środek 
podobny miał chwilową przynieść ulgę —  
uważalibyśmy go za szkodliwy. Sprzeciw iał­
by on się wszystkiemu, w7 czem pokładamy 
nadzieję. — Porozumienie się między stro­
nami pod wpływem reiigii i oświaty, i mo­
ralne przekonanie o potrzebie pracy z wzra- 
stającemi potrzebami, są to , ile dotąd wi­

dzimy, jedyne sposoby rozwiązania ostate­
cznie kwestyi najmu.

Jeszcze słow o, i na tern kończymy. R zad­
ko używamy przykładów w dowodzeniu. Je­
żeli przytaczaliśmy W . K s. Poznańskie, to 
jedynie dla tego , że po uwłaszczeniu w ło­
ścian w tej prowincyi, kwestya ustalenia ro­
botnika nie u łoży ła  się także od razu. P o­
trzebowała wprawdzie krótszego czasu —  
ale jakkolwiek bądź, kilka lat upłynęło, za­
nim się na brak rąk uskarżać przestano. 
Z resztą, różnica, jaka istnieje, a którą zna­
my dokładnie, w sposobie przeprowadzenia 
tej ważnej w położeniu właścicieli zmiany, 
w Galicyi i Poznańskiem, nie pociąga za so­
bą konsekwencyi, aby już żadne środki przez 
gospodarzy, tamże w celu tym używane, u nas 
zastósow7ać się nie dały. Zastosowanie bę­
dzie niezawodnie trudniejsze, ograniczone, 
może nawet mniej skuteczne, ale nie widzi­
my przyczyny, aby miało być niepodobne. 
W  tym też względzie a nie innym wspom­
nieliśmy w pierwszym artykule o Księstwie 
Poznańskiem.

I K o r r e s p o n d e n c y a  C z a s u .

' łs ł i c t l c ń  5 s ierpnia .

oS W  wyjeździe  księcia S c h w arz en b e rg  do IschI 
niezm ordowani tw orzyeie le  dziwnych n o w in ,  w ja­
kich tu tejsze kaw iarnie  obfitu ją ,  w idz ieć  chcie li pierw 
rodzaj n ie łask i dla ministra, i pew ien  znak bliskiego 
upadku  ca łeg o  ministeryum. Dla czeg o  książę o w y ­
jeźdz ie  tym nikomu w przód  nie m ó w i ł ?  dla czego  
najbliżsi przyjac ie le  je g o  dniem przed tem  nic je szcze  
nie w iedz ie l i?  dla czego  mianowicie wyjazd len na­
stąp ił  w wigilią obiadu dyplom atycznego u księcia 
1’etrulla, na k tórym książę S ch w arzen berg  p rzy rzek ł  
się z n a jd y w ać?  Te i tym podobne zapytania k rąży ły  
między w spomnioną w yżej nowelis tów  g aw iedz ią ,  i 
d aw a ły  ich dom ysłom  w ich naturaln ie  tylko g ło ­
wach n ies łychaną  ważność. D ziś ,  ra d z i -n ie - ra d z i  
widzą ju ż  ci posiwiali na bruku paplacze, o ile byli 
w błędzie .  Książę S ch w arze n b e rg  nielylko nie s trac i ł  
zaufania u Cesarza, lecz  j e s t  bliżej naw e t  przy Jego  
C. M. boku. Ministeryum nielylko stoi niezachwiane, 
ale ma naw et pew niejszą niż dawniej p rzysz łość  
Spraw y w ęg ie rsk ie  rozw iąza ły  się po j e g o  woli. 
W e  W ło sze ch  je g o  rozkazom ulegają  najw yższe  w ła ­
dze. W  innych prow incyach je g o  panuje sys tem i 
z je g o  ręk i dane  rządzą  osoby. Czy w ybór tych osób 
j e s t  w szędz ie  dobry  i t ra fn y ?  czy wykonanie o g ó l-

Urodzony dnia 4g o  listopada r. 1516  w  bliskości 
G niezna , z ojca ro ln ik a ,  z początku  u czę sz cza ł  do 
s zk ó ł  gn ieźn ieńsk ich ,  potem p rzen ió s ł  się do kole 
gium L ubrańskiego w P oznan iu ,  gdzie  pod mistrzem 
Apoliuarem , pozna ł poetów  rzy m sk ich ,  a p rze jąw -  
szy się n im i, po czu ł  w sobie natchnienie poe­
tyckie. S zc zegó ły  te zap isa ł  w Elegii VII.,  z niej 
możnaby i miejsce je g o  urodzenia  ściśle oznaczyć, 
pow'iada b o w ie m :

Za Znińskiem bagnem je s t  wieś p rze jezdna  
Co się Janusza  imieniem zow ie ,
Tamtędy niegdyś polscy królowie 
Jeździli  w Pruską  ziemię do Gniezna —
I tam mój o jciec mieszkaniec wioski 
O ra ł  poczciwie g r u n t —  pradziadowski.

W  piętnastym roku  życia u ło ż y ł  w iersz  na po 
ch w ałę  L u b rań sk iego ,  i czy ta ł  go na publicznym 
p o p is ie :

Lud mię z oklaskiem p rzy ją ł  nad miarę 
Dobrze  o dziecku w różąc  zaw cześn ie .  —

Ten oklask s łuchaczy ,  te  pochw ały  m istrzów  obu­
dziły  żądzę s ła w y  w ubogim tym wieśniaku. 

Lubiłem s ł a w ę ,  p rag n ą łe m  sław y,
B adałem d rog i  co do nićj w io dą ,
P rzeb ó g !  u b o s tw o ,  los n ie łaskaw y 
Ciężką mym chęciom  b y w a ł  przeszkodą.

Już  b iedny  ojciec c iągn ą ł  się z o s ta tk a ,  aby sy­
na kształcić  w n a u k a ch ,  ale n iem óg ł wystarczyć i 
Jan ick iem u n iepozos taw ało  jak  w rócić  w tłum i hyc 
zapomnianym i nieznanym. Na sz cz ę ś c ie ,  w ie lk i y -  
gnitarz  arcybiskup gnieźnieński Krzycki, ta k ż e  
wiony łac ińsk i p o e ta ,  z a ją ł  się tyle oluecują y 
m ło d z ień ce m , o tw o rz y ł  mu dom iprzy rz®  Y j* 
mocą. N ied łu go  jed n a k  cieszy ł ^  ‘>P^dJ  X -

l e g o ,  ten bowiem zm ar ł  w r; * ,
miał lat 21. —  Pio tr  Kmita ujęty w ierszem  k tó ry  
doń nap isa ł ,  p rzy ją ł  go  i w y sła ł  na naukę do 
Padwy. Pod klasycznem niebem A u z o n n , ja k ż e  na 
m ię tn ie ,  j a k  żywo maluje piękności n a tu ry .

Ja  w zrok  i s łuch  mój napajam zachwytem 
Na tej łacińsk ie j  s tarożytne j s t ro n ie ,
Pa trzę  na n ie b o —  o! pod tym błękitem 
Pow ie trze  czasów  Sa turnow ych  w ionie!
Niebo pod ja sn em  lazuru  ub ran iem ,
A żadna chm urka n ieb łąka  się na nie'm, 
Żaden m róz tę g i ,  ani w ia tr  wydęły,
Ni żadne g ru dy ,  ni żadne zamiecie ,
Niewiedzą ludzie o zimowej porze —
Kąpie ci oczy jak iś  w ietrzyk święty,
W  koło  z ieloność i nadobne k w iecie  
Cały ro k  py tasz :  w io s n a ź — t o n a  d w o rz e ?

W  śród  tego  u roczeg o  świata i obyczaje  ludzi 
jakże ł a g o d n e !  .

N igdy tam k oncerz  ni włócznia nie b ły s ła  
Gdzie lud się schadza, g d z ię ob radua w ieca  — 
Muza szczęśliwa z takiego siei iska,
Bezpiecznie  czoło wawrzynem zakw ieca .
Niedziw że M a ro .. .  że w Italskim św iecie  
Mogli się wielcy śpiewacy z n a ch o d z ić ,
Gdzie m i e s z k a  spo oj b ło g o  tam poecie  —  
Bogdajby PTl] s "° , tu  mi się u rodz ić !
Nie iżbym bolał żem sa rm ack ie  dziecie,
Owszem ja rodem  sarm ack im  sie szczycę ,
Świat ten sze rok i  i p iękn ie  na świecie.
Lecz nie ma ziemi nad moją ziemice. —

P i  r  ’ czemunft nie  u ro dz i ł  się w W ło -  
szec . y p raw dz iw em  uniesieniem artysty , mogą­
cego sw ob od ną  myślą bujać w krainie sztuk i p ° e -  
zyi a o raz  w y rzu tem  uczynionym w łasnym rodakom, 

01 zy n a w e t  w chwilach wolnych od wojny, nieutnieli 
w pochw ie  u trzym ać  miecza. Muzy lubują się w ciszy, 
a on w e  W ło s z e c h  zn a la z ł ,  pod bokiem takiego 
Ł aza rza  Bonamika mistrza padewskiej szkoły ,  k tó ry  
go  p o k o ch a ł  i ob sy pa ł  względami przyjaźni.

W  k ro tce  je d n ak  los przeciwny z ru jn o w a ł  je g o  
u k łady  i nadzieje. D o c h o d z i  go w ieść  o śmierci
o jca, potem o śmierci jedynego  bra ta ,  n akon iec  cho -' 

{roba go t łoczy  i zmusza w róc ić  do Polski. B on a-
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nych rozporządzeń nie spotyka ze strony mieszkań­
ców oporu lub nieukontentowania, pochodzącego 
z braku szacftnku lub zaufania do tych, którym w y­
konanie tych rozporządzeń powierzonem zosta ło?  to 
są zapytania, na które nie myślę tą razą odpowia­
dać. Powtarzani wam tylko, że wszystkie wieści o 
zmianie ministeryum, lub nieporozumieniach w łonie 
tegoż, uważać musicie za bezzasadne.

Jenera ł  Coronini, który jes t przeznaczony na miej­
sce jenerała  Mayerhofer jako wice-wojewoda serb­
sk i ,  znajduje się od dni kilku tuta j,  dla powzięcia, 
jak  się zdaje, instrukcyj. Rzad uznał za potrzebne, 
wprzód nim ostatnie o województwie wyrzecze zda­
n ie ,  wziąść pod ścisłą rozw agę wszystkie reklama- 
cye i żądania tej prowincyi, i jak najrychlej j e  za­
łatwić.

P. L a c h e n b ą c h e r , radzca w ministeryum spraw 
wewnętrznych, człowiek zdolny i pracowity, wrócił 
wczoraj ze swej podróży do Londynu i Paryża.

Wiedeń 6 sierpnia

w Orgnnizacya gminna jest ze wszystkich bieżą­
cych kwestyj,  kwestyą najważniejszą. Jestto  grunt 
do dalszej budowy. Jestto pierwsza i najsilniejsza 
życia wyższego społeczno -  politycznego podstawą. 
Kwestya ta jes t atoli niełatwą do rozwiązania w A u- 
Slryi. Kultura ludu jes t w rozmaitych prowincyarh 
różna. Dawne stosunki między rolnikami czyli chło­
pami i posiadaczami czyli panami nie ustały jedna­
kowo wszędzie z ogłoszeniem ostatnich w tej mie­
rze  rozporządzeń. Tu i owdzie przebija się ich na­
ł o g o w a  siła tak silnie, źe jej z oka rząd baczny 
spuścić nie powinien. Dzisiejszy L lo yd  poświęca tym 
uwagom nader ważny artykuł. Inne, prowincyonalne, 
liberalne pisma odzywają się dosyć często w tym 
duchu. Jestto dowód, źe prawo o organizacyi gmin­
nej, która wchodzi w egzekucyę niezupełnie, przy­
najmniej w niektórych prowincyach praktycznemu 
celowi odpowiada. Zyczyćby przeto należało, żeby 
nastąpiły potrzebne modyfikacye, nim próba zrobioną 
zostanie.

W yborne dz ie ło :  Polnische S p rich w o rte , o któ— 
rem wam wspomniałem, nader pochlebne dla autora 
p. Wurzbach znalazło u tutejszej publiczności przy­
jęcie. P. W urzbach je s t  bibliotekarzem w bibliotece 
ministeryum spraw w ew nętrznych, która pod jego,, 
pilnem i przezornem okiem przyszła w d w ó c b 4 e -  
ciech swego istnienia do tego stopnia wzrostu i 
uk ładu , iż dziś już  do znakomitych w tym rodzaju 
europejskich liczyć się może instytutów. P. minister 
Bach zostawi i na tern polu po sobie dobrą i chwa­
lebną pamiątkę, gdyż biblioteka wspomniona z jego 

wyszła rnyśli i je g o  żyje staraniem i opieką.

Turyn 1 sierpnia.

^  Ze wszystkich mych uwag i postrzeźeń, w y­
nika dla mnie to silne przekonanie, źe rząd tute j­
szy dalsze oscylowanie między rewolucyą a reakcyą 
uważa za t rudne,  może za niebezpieczne, i źe się 
coraz więcej do tej ostatniej przychylać będzie s tro ­
ny. Słyszałem tu i owdzie ludzi wysokie piastują­
cych urzędy, mówiających z ubolewaniem nad kon- 
stytucyą i z pochwałami dla dawnego porządku. 
Zapewniano mię nawet, że dyplomaci piemontcy przy 
rozmaitych, zwłaszcza północnych dworach, ode­

brali polecenie w tym przemawiać duchu i w tern 
przyszłość przedstawiać świetle.

W  tej chwili ministrowie są prawie wszyscy w 
podróży. Pan d’Azeglio, preą,gs rady ministrów, 
znajduje się w Genui. Pan Gjyip u wód w Curma- 
jerze. Pan Paleocapa zwiedza roboty przy Sempione. 
Pan de Forresba bawi ciągle w Nizza.

Z pośród senatorów i deputowanych g d z i e - n ie ­
gdzie spotkać jeszcze można gotujących się do wy­
jazdu. Reszta już oddawna ruszyła w rozmaite 
strony.

Zostawiane samym sobie dzienniki, karmią się 
uwagami nad przeszłością i nadziejami na przyszłość. 
Dla jednych Piemont je s t  wzorem wolności i szczę­
ścia , dla drugich jaskinią rewolucyjnych łotrów. 
W oczach pierwszych ostatnia sessya jest dziełem 
nieśmiertelnem, w oczach drugich cała konstytucya 
jest bezczelnem kłamstwem.

Ostatnia elekeya wprowadziła do Izby p. Arnolfo, 
kandydata ministeryalnego. Jego współzawodnikiem 
był p. Mamiani dawny rządca Rzymu. P. Mamiani 
bawi teraz w Genui. Rząd mu już chciał dać natu- 
ralizacyę, ale zdaje się że odłożył ją  aż do ukoń­
czenia sporu z Papieżem.

Król saski przybył tu wczoraj i wysiadł w Ca- 
stello d’Aglie , gdzie mieszka ks. Genui jego  sio­
strzenica.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Alberta Ka­
rola odbyło się 28 z niesłychaną pompą tak tu jak. 
po prowincyach.

Przegląd Polityczny.
Wieczorne dzienniki przyniosły nam obszerny 

opis uroczystości 3 sierpnia (urodziny Fryderyka 
Wilhelma III) w Królewcu i odsłonięcia pomnika.

Na dwudniowein posiedzeniu Związku niemiec­
kiego w zeszłym tygodniu załatwiona była sprawa 
Hamburga, jak pisze L ipska  G azeta , w ten sposób, 
iż oznajmiono senatowi, źe dowódzcy wójsk związ­
kowych służy prawo zajęcia pozycyi,  jaką za sto­
sowną w celach militarnych uzna. Co do zwrotu 
kosztów kwaterunku, żądanych przez senat,  przed­
miotu tego nawet nie dotknięto.

Gaz. pó fn . niem. donosi, że król hanowerski od­
rzucił podanie „rycerstwa* i protesta ich przeciw 
zniesieniu przywilejów, i oświadczył, iż nie zniesie 
mieszania się do spraw krajowych nieuprawnionych 
korporacyj.

— Szerokie opisy biesiady, długie mowy biesia­
dników, oto co w dzisiejszych dziennikach francuz- 
kich czytamy i co z nich podajemy pod właściwą 
rubryką. Pierwszy dzień uroczystości upłynął dla 
gości nader mile.

Zgromadzenie zezwoliło na pożyczkę 50 milio­
nów, zaciąganą przez miasto P ary ż .

W ie d e ń  6  sierpnia. W  uniw ersytec ie  W ie ­
deńskim zac ię ty  od parę tygodni spór s ię  toczy  
z powodu wyboru dziekana w y d z ia łu  f i lo z o f i ­
cznego w osobie prof. Bonitza protestanta, a kil­
ku innych tego wyznania  profesorów oznajmiło  
teraz ,  iż, odrzucenie wyboru dra Bonitza sp o ­
woduje ich do ustąpienia z  katedr sw o ich .

— Ks. minister S c h w a r z e n b e r g ,  oczek iw an y  
z powrotem z lsc h l  w  sobotę. P r z y c z y n ą  podró­
ży  tak ministra jak i N P ana, ma być p o w i t a n i e  
ciotki cesarskiej królowej pruskiej, p r z e j a z d  je­
dnak dzis ie jszy  przez W ie d e ń  do Isehlu j e n e ­
ra ła  pruskiego. W r a n g e l ,  podróży tej w ażn ą  
polityczną nadaję cechę.

— Fmp. lir. W im pflen , ma być g łó w n y m  do­
w ódcą  marynarki w  miejsce feldm. Dahlerup,  
który re z y g n o w a ł .  Kontr-adm irał B ujakow icz,  
p r z e d ło ż y ł  rządow i plan organizacyi marynarki 
au stryack iej , zapow iad ający  n a g ły  w z r o s t ,„or­
skiej potęgi państw a i utworzenia znacznej floty 
w  przeciągu lat lOjiiu.

— Z w  iązki katolickie w  N iem czech  mają od­
być kongres p o w s z e c h n y .  I>0 d łu g ich  korespon-  
dencyach z rządami państw katolick ich , z g o d zo ­
no s ię  w re szc ie ,  aby zjazd o e b y ł  s ię  w  Pradze;  
i katolicki d z ie n n ik  moraw.sk• z a p e w n ia ,  że  
w yzn aczon ą  j u ż  zo s ta ła  konńsya pragskiego  
zw iązku  do p rzygotow ania  na przyjęcie i pomie­
szczen ie  zgrom adzenia.

—  W  Linz Dunaj w y s t ą p i ł  z b rzegów  i z a ­
la ł  n iższe  c z ęśc i  m iasta ,  gd z ie  już w ie le  domów 
stoi pod wodą.

— M inister skarbu zarzucony jes t  jak  u trzy­
mują, lieznemi projektami finansów emi n a d sy ła -  
nemi mu z e w sz ą d .  Minister albo je sam czyta ,  
albo każe sobie z nich z d a w a ć  sp raw ę.  Liczb* 
tych projektów jest p raw d z iw ie  bajeczną; a lu­
bo w ie le  z nich trąci dyletantyzmem lub d z iw a ­
ctwem, a niekiedy naw et  zdradza ch c iw o ść  pro­
jek tu ją c y ch , przec ież  z p rzyk ładną c ierpliw o­
śc ią  byw ają  one czytane i żadne dotąd u czy-  
nio: e w  tym w zg lę d z ie  przedstaw ienie  nie by ło  
na bok rzucone.

—  Fmp. Coronini p r z y b y ł  do W iednia  z Te  
m eszwaru. P on aw ia  s ię  w i e ś ć ,  że  przeznaczony  
on je s t  na namiestnika do W ojew odzin y .

— S ł y c h a ć ,  ż e  wiadomości telegraficzne o 
w y le w ie  w ód  z Innsbruku podają szkod y  na 
<200 0 0 0  z ir .  M inister sp raw  w ew n . upoważnił  
namiestników do zbierania sk ład ek  na zatopio-  
nych.

—  W iedeńsk i Geschcift.s- Bericht podaje za  
rzecz  p e w n ą ,  iż zamierzona tyle razy  podróż  
N P ana do G a licy i ,  od łożon a  zo s ta ła  do jesieni.

—  S ąd  w ojenny w  M ćd yo ian ie ,  s k a z a ł  1 7 -  
letniego ucznia filozofii za przeszkodę w  pal niu 
cygar  na ulicy i obrazę jednego z kurzących, na 
rok aresztu  w o jsk o w eg o  w  kajdanach* *z obo­
strzeniem p rzez jed norazow y post w  tygodniu.

B e r n o  3  sierpnia. D ziś  po w szys tk ich  koś­
c io łach  d yecezy i  berneńskiej odczytano edykt  
biskupi exkommunikujący k siędza  Tom asza Ju-  
ranka za  wystąpienie  z k ośc io ła  katolickiego

Juranek urod ził  s ię  w  M oraw ie  w  Domini­
ku 1 8 1 0  roku i jest  księdzem od 1 8 3 0  r. Edykt  
przytacza niektóre s z c z e g ó ły  z  ż y c ia  j e g o ,  mia­
now ic ie :  iż w  roku 1 8 4 0  z e s ła n ą  b y ła  do Do­
minika kommissya duchowna do osądzenia b ł ę ­
d ów  jego .  W  roku 1 8 4 8  u d a ł  s ię  bez wiedzy  
s w o ic h  p r z e ł o ż o n y c h  n a  k o n g r e s  s ł o w i a ń s k i  do 
PrJigri , po  p o w r o c ie  r o z s i e w a ł  m ie d z y  1 u d r  nu n a -
uki w  duchu „osław ionych^ N a r ó d  nich Nowin  
i podburzał go  przec iw  rozkazom rząd ow ym ,  
tak, że  konsystorz zn iew olony b y ł  o sad zić  go 
na 4  m iesiące w  kapucyńskim k lasztorze w  B er­
nie; poczem p os łan y  b y ł  do w si  Holeta. W krót­
ce potem prosił  o uwolnienie od obow iązków  
wikarego z powodu choroby, a po w y z d r o w ie ­
niu przeznaczony by ł  do Z e le t ic ,  gd z ie  do M a-  
ia z o s ta w a ł .  W  tym cz  sie  um arł proboszcz  
tameczny a Juranek w  nocy' z d. 3  na 4  maja 
przyb ił na drzw iach  kościelnych ośw iad czen ie ,  
iż w ystępuje z k ościo ła  katolickiego. K o n sy s­
torz w ed le  edykiu nie. om inął żądnego środka  
dla przy w ied zen ia  go  na łon o  k o śc io ła ,  ale na 
próżno. Exkommunikacy a od b y ła  s ię  w  stronach  
następujących: „Za. wyrokiem  W sz ec h m o g ą ce g o

B oga  Ojca, i S yna  i Ducha S g o  i p ierw szych  
A p o s to łó w  Piotra i P a w ł a ,  za n aszą  jak k o lw iek  
s ła b ą  p o w a g ą  i udzieloną nam od Boga w ła d z ą  
w iązan ia  i r o z w ią z y w a n ia ,  b. k siędza  d y e c e z y -  , 
alnego Tom isza  Juranka z drogiego uczestnict­
w a p ożyw ania  c ia ła  i krwi J ez u sa  Chrystusa i 
z obcowania ze  w szystk im i wiernymi katolikami 
og ła sz a m y  go  jako  pozbawionego  w szys tk ich  
praw k sięd za  exkommunikujemy go i wyklinamy' 
na tak d łu g o ,  dopóki s ię  z  w ię z ó w  grzechu nie 
w ysw ob od zi  i p e łen  skruchy na łon o  k ościo ła  
nie powróci i nie uczyni za d o sy ć  k o ś c io ło w i , 
który tak bardzo obraził .  N iechaj B ó g  zleje nań 
ła s k ę  sw o je .“

1 V I E M C V .
B e r l in  6  sierpnia. L isty  z K ró lew ca  donoszą  

ż  król pruski s ta n ą ł  tam 1 b. m. przed w ie ­
czorem i w y s ia d ł  w* zamku. N a ca łe j  drodze  
do królew ca w szy s tk ie  w s ie  i miasta przybrane  
b y ły  w  bramy tryumfalne i inne im p row izow a­
ne ozdoby; wieczorem  oświetlania , marsze z  po­
chodniami i p. w sz ę d z ie  w ła d z e  polityczne, d e­
legowani z f  gmin „zw ią z k i  pruskie“ b y ły  kró­
lowi przedstaw iane. Dzienniki pruskie podają  
s z c z e g ó ły  tej podróży mającej w sz ę d z ie  pozór 
tryumfalnego pochodu zw y c ię s tw em  u w ień czo ­
nego w odza . M o w y  też przy tych okoliczno­
ściach miane po różnych m iejscach przez lan-  
dratów, burmistrzów lub p rze łożonych  z w ią z k ó w  
pruskich w y s t a w ia ły  króla, jako  z w y c ię z c ę  re -  
wolucyi, a znana pieśń pruska z ostatnich w o ­
jen napoleońskich: Heil dir ein S iegerkranz  
u zu pełn ia ła  przypomnienie jedynej chw ili  d zie­
jów pruskich pamięci godnej. W p r a w d z ie  zn a ­
laz ło  s ię  po drodze parę mias eczek ,  gd z ie  król 
pamiętny postępowania m ieszkańców  w  ostatnich  
lutach, zimno lub z w ym ówkam i od p o w ia d a ł  na 
powitanie, albo s ię  naw et w. drodze nie za tr zy ­
m yw ał;  ale sprawozdania dzienników za led w ie  
o tern napomykają, a natomiast szeroce  opisują  
każdy łu k  tryumfalny, k ażdy pochód z pucho-  
In ami, k ażdy transparent i każdą nie,ledwie po­
trawę obiadu przyjętego po drodze. P rzy  w j a ź ­
dzie do K ró lew ca  nie przepouiniał również król 
iż miasto to posłami sw ym i na sejm w z m a ­
cniało  ł a w y  o p o zy cy i ,  że  m iędzy imionami, 
które się  w  ostatnich latach poznać d a ły ,  j es t  
kilka imion z K rólew ca. W  odpowiedzi też na 
m owę burmistrza stosow ną do okoliczności od­
słon ięcia  pomnika Fryderyka Wilhelma III, od­
rzek ł  król,  iż w d z ięc zn o ść  dla ojca najlepiej  
się t łum aczy , jeżeli s ię  synowi nie gotuje z m a r ­
twień. Dopiero widok domów przybranych  
w w ień ce  i kobierce i okrzyki zgrom adzonych  
roz jaśn iły  zachmurzoną twarz króla; a w ie ­
czorny pochód ze  św ia t łem  do zamku za r zą d zo ­
ny p r z e z  z w i ą z e k  p ru s k i  w z r u s z y ł  k rr iU  tak
dalece  iż  z a ło ż y c ie la  tego z w ią z k u  j e n e r a ł a  
P le h w e  u c a ł o w a ł  i nie t a i ł  iż z w ią z k o w i  temu 
z a w d z ię c z a  „ p o r z ą d e k  i spoko jność  p r z y w ró c o ­
n ą / 4 N a z a ju t r z  ma n a s tą p ić  o d k ry c ie  pomnika 
za s ta ra n ie m  tegoż  z w ią z k u  ze  s k ł a d e k  w z n ie ­
s io n e g o ,  d z ie ło  r z e ź b ia r z a  K issa .

F KAN CYA .
P a r y ż  2  sierpnia. W  miarę jak legitymiści 

zbliżają s ię  do E l ize u m , orleaniści od nich od­
stępują. N ie mogą im przebaczyć , że  w yk lu czo ­
no w szys tk ich  niemal ich cz ło n k ó w  z knmisyi 
odroczenia. Komisya bowiem sk ła d a  się  z  11  
bonapąrtystów, 1 0  legitym istów , „rleanistów  
( l ic z ą c  jen. Changarnierj i jednego  republikani­
na. N ajceln iejszy  dziennik er lesn istów  l’ Ordre 
w yrzu ca  to w  dzisiejszym  numerze legitymistów

m i k u s  wsparł go zasiłkiem pieniężnym na d ro g ę ;  — 
przed wyjazdem jednak ,  dostąpił wysokiego zaszczy­
t u  ; uwieńczono go laurem poetycznym , jak to j e ­
go własne słowa s tw ierdzają , i jak  przekonywa 
d y p l o m  Jerzego  Kontaryniego patrycyusza weneckie­
go , da ny  J a n i c k i e m u .

W rócił  więc do kraju , ale tak schorzały ,  źe nie 
mógł się wziąść do żadnej służby publicznej, ja ­
ką mu Kmita nastręczał. Lekarze podtrzymywali 
go w życiu. Ze włóczył jeszcze słabe zdrowie 
które otrzymał od natury ,  j którego pewnie n ie-  
pokrzepiły  prace u m y s ł o w e ,  zawód poetycki,  c ier­
pienie moralne— winien był We Włoszech staraniom 
lekarzy Montana i Kassana, a w Polsce Jana An­
tonina. — Oni go codzień wskrzeszali z grobu.

Gasnąc z dniem każdym , skreślił w jednej elegi 
( 7 )  cały bieg swego życia. Miało to być ostatnie 
jego  p 'żegnanie ze św iatem , lecz jeszcze słabną­
cym głosem zdołał wyśpiewać epitalainion na gody 
Zygm. Aug. z Elżbietą Austryacką. —  Skończył swój 
żywot r. 1543 mając lat 27.

Dusza ognis ta , umysł chciwy nauk i, se rce  pała­
jące  miłością przytem żądza odznaczenia się g ło -  
Śnem imieniem—- wszystko to w starciu się  z ubo­
gim stanem wieśniaka, z nadwątlonem zdrowiem, 
z koniecznem upokorzeniem się przed protekcyją 
możnych —  na smutny tylko ton musiało stroić lutnię 
Janickiego, dla tego każdy wiersz tchnie tam j ę ­
kiem cichego bólu, wszakże bez rozpaczliwych wy­
rzekać ,  bez zwątpień , bez skarg „a ludzi i Nieba—  
ale z cichem poddaniem się Chrześcianina poety, 
który czuje, źe bez tych nieszczęść możeby niewy- 
dobył z siebie tak g łębokiego głosu. Ten elegiczny 
ton ,  z całym wdziękiem, słodyczą i miękkością prze­
lał w swoim p rz ek ład z ie  Syrokomla , aczkolwiek war­
tość wewnętrzna tych elegij jest rożna. Z tem 
wszyslkiem tłumacz wszędzie utrzymał się na pe­
wnej wysokości, pełnością wyrażeń i obrazów, za­
stępując niekiedy jałowy i prozaiczny wiersz ory­

ginału. Z pomiędzy wszystkich e le g i j , mieszczące 
się w księdze pierwszej,  uważam za doskonalsze, 
o d ‘zawartych w księdze d rugiej ,  które są po więk­
szej części suplikami do K rzyckiego, Kmity itd. — 
Ażeby czytelników poznać z talentem Janickiego i 
talentem wybornego tłumacza, przyłączam na próbę 
XI Elegią, w której odpowiada pewnemu Francisz- 
kanowi, proszącemu go o napisanie czegoś w filo­
zoficznej materyi Szkota. Jest to może jeden z naj­
szczęśliwszych jego kawałków.

Chcesz, bym co pisał w zawiłościach Szkota —  
Spełniłbym chęci, wierzaj mi, niemogę.
Ciemny mój umysł — a mego żywota 
Natura inną pokazała d ro g ę .—
Bym dnia i światła szukał  całe życie ,
We dnie wyszedłem z matczynego łona ,
Choć w Listopadzie jestem urodzony,
Słońce mi zaraz błysło na powicie —
Losy zmusiły malutką dziecinę 
Ze ślepem ciemnem wziąć rozbrat zupełn ie ,
Nie dziw się p rze to ,  i niebierz za w inę,
Ze twoich żądań wcale niedopełnię. —
Daj myśl co młodym siłom odpowiedna,
A z niej ochoczą pieśń tobie ułożę —
Lecz dać niezdołasz — miłość tylko jedna 
Natchnąć mię pieśnią przyzwoitą może. —
Gdy ta mi piękną ukaże dziewicę,
Obaczysz wtedy jak zanucę czule,
Obaczysz wtedy jak wszystkich zachw ycę , 
Prześcignę w pieśniach Umbry i Tybule,
Potrafię wtedy wysławiać jej lono ,
W a r k o c z e ,  usta stulone p r z y jem n ie ,  '

Potrafię j ę c z e ć ,  źe  inną p o g a r d z o n o ,
Albo źe inny szczęśliwszy nademnic.—
Będę się gn iewać,  gdy pusto w kaleeie,
A ona serca nieodda ini darem, -ł.
Przeklnę tych ludzi, co pierwsi na świecie 
Zdziałali" miłość przedaźnym towarem.—
Wśród cichej nocy , gdy będziemy sami,

Kochance pieśni zapieje młodzieńcze —  
Jakże te nocy porównać z nocami,
Które nad Szkota księgami prześlęczę.— 
Mnie takie księgi zatrują s łodycze ,
Starość przyspieszą w zawczesnej godzinie 
Ja się ich boję , może nawet ż y c z ę ,—
Ale już  wtedy gdy młodość przeminie.— 
Idźmy za losem— moje miękkie życie 
Wszelką nudote odpędza na stronę,
Ty, twój labirynt badaj pracowicie,
I wątpliwości rozwiązuj uczone.
Niechaj bogowie skrzydeł ci użyczą,
Byś lotniej mądrym wydołał przykładom, 
Albo Kupido z władzą tajemniczą —
Jeżeli tylko drog miłosnych św iadom,
O! wie on drogę do waszej świątyni 
I nie raz mędrca dziecięciem uczyn i.—

A l b u m  Ł ę c z y c k i e .
Ksiądz Mętlewicz, po ciężkiej słabości, którą prze- 

był w tych dniach ostatnich, z podwojonym zapałem 
wziął się do pracy. Mówiliśmy już kiedyś o gotu­
jącym się A lbum  Ł ęczyckićm , które zawierać będzie 
historyę miejsca i opis jego starożytności. Znany 
Warszawie kaznodzieja, dzisiejszy proboszcz Łęczycki, 
wziął na siebie część, która mu najwłaśeiwiej przy­
stała, tojest oddział pamiątek duchownych. Dowia­
dujemy się właśnie z listu, źe podobnym sposobem 
jak opisał pierwszy synod Łęczycki w roku 1180 za 
czasów Kazim. Sprawiedliwego, ma już gotową mono­
grafię 21 synodów, które się odbyły w tem mieście. 
W tćj chwili pracuje nad dokładniejszym opisem 
% o  Łęcyckiego synodti, który z kolei ma być ós­
mym w Polsce, bo nowe znalazł fakta, które wiele 
rzucają światła na ten synod. Będzie to praca bodaj 
nienajważniejsza, jaka się dokonywa w naszych cza­

sach, nie dla tego żeby ważniejsze kwestje nad kw e-  
stje synodów, nie trafia y 'v naszej hisloryi, ale 
dla tego, źe nad synodam i właśnie dotąd najmniej 
pracowano. Do dziś dnia, nie nic my jch dokładnej 
statystyki, gdzie się odbywały, kiedy i kto na nich 
bywał przytomny. DI« hisloryi późniejszej, dla dzie­
jów pojedynczych królów, miast, zamków, staroży­
tności, sztuk, już coś u nas zrobiono, ale dla histo­
ry! kościoła prawie nic, bo juscić dzieła księdza pi­
jara O str o w sk ie g o ,  któte teraz wydał powtórnie Łu­
kaszewicz, przypisami je  objaśniwszy i powię­
kszywszy, za dzieje kościoła polskiego uważać 
trudno, mianowicie w naszych czasach, w chwili 
takich odkryć i tak olbrzymiego rozwoju nauki. 
Synody i opisy kościołów Łęczyckich, dawnych 
i nowych, które z kolei wykończy ksiądz Me- 
t lewicz, będą stanowić treść dzie ła ,  które autor 
nazywa z łacińska Lancicia sacra. Pewni jesteśmy, 
że żadne inias o polskie, długo nie będzie miało, 
tak znakomitego pomnika swojej przeszłości.  Dzi- 
wnetn zjawieniem losu zdarzyło s ię ,  źe Łęczyca tak 
słynie synodami, jak Piotrków sejmami, jak Lublin 
trybuna' em. Gdyby do tego dołączyć historyę Pia­
stów w Łęczycy! cóż to za cudny byłby kwiatek 
na polu naszej literatury historycznej! A mówią-- o 
staroźytnem mieście, które jeszcze w przed-his to-  
T  Z o .czas8 ch , imienia swojego ludom Słowiań- 
sko-Polskim udzie la ło , nie sposób nie wspomnieć o 
awiętorzeckiego opisie Łęczycy. Byłto zacny oby­
watel, wysłany za króla Poniatowskiego, jako ko­
misarz boni ordinis do Łęczycy. Zostawił on opis 
miasta i jego historyę, o której wiele, wiele do­
brego słyszeliśmy; język i rzecz mają być piękne. 
Zresztą, robota to na wielką skalę, j podobno w dru­
ku zajęłaby tom spory. Kiedy tyle o Łęczycy jest 
w stanie powiedzieć Mętlewicz i Swiętorzecki, cóż 
dopiero powiedzieć można o W arszawie, Krakowie, 
itd. Rękopis Swiętorzeckiego złożony jes t w Łęczycy, 
w dostępnćm miejscu dla każdego. (z D. W.)
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» nawet bierze im za z łe  (czego  się po nim nie 
•nożna było spodziew ać), że tylko jednego re­
publikanina do komisyi odroczenia w łączyli. 
Kiedy tak rozdzielają się stronnictwa monarchi- 
Czne, republikanie szukają między sobą zgody. 
W  czasie kiedy kongres pokoju odbyw ał nara­
dy w Londynie, p. Girardin pojechawszy tamże 
ba kilka dni, in isł sześcin-godzinną konrerencyą 
* Ledru-Holliuem. \ i e  omieszkały tego podnieść 
dzienniki Elizejskie i zaraz nazajutrz to jest ^ 6  
t>- m. L a Patrie  don ios ła , że w ed łu g  s łó w  L e-  
dru-llollina pan Girardin zgodził  się z nim we  
"T8zystkiem. Redaktor Pressy  za powrotem do 
Paryża zapytał w ostrym artykule, w  jaki spo­
sób L a  P a tr ie  mogła tak szybko dowiedzieć  
się o rezultacie konferencyi, a co do samego re­
zultatu odpow iedział,  że niema nic w tym dzi­
an ego . Pokazuje s ię ,  iż naradzano się g łów nie  
co do przyszłego prezydenta Rzpltej. Republi­
kanie w powtórnym obiorze Bonnpartego widzą  
niebezpieczeństwo dla Rzpltej, czynią więc w z a ­
jemne koncesje ,  aby przeciw nielegalnemu pre­
tendentowi w dość mocnej wystąpić falandze.

W tym celu jenerał Cavaignac i Ledru-Rollin 
Zrzekają się podobno kandydatury na korzyść 
p. Carnot byłego ministra oświecenia. Jestto 
Człowiek prawy, republikanin z zasad, z resztą  
podobno zero polityczne. Republikanie liczą na 
swoją s i ł ę ,  liczą na niechęć między monarchi­
stami przeciw Bonapartemu, ale i na to, że pan 
Carnot były  minister oświecenia, w każdej pra- 
vrie wsi zostaw ił nauczyciela, który będzie w je­
go interesie propagował. Skoro przyjdzie czas 
po temu, wszystkie organa republikanckie je ­
dnocześnie mają o swym wyborze zawiadomić  
naród.

— Zgromadzenie toczyło dalsze rozprawy nad 
kolt ją żelazną z Chalóns do Lyonu. Komisya 
przez organ pana Passy proponowała zgodnie 
z ministeryum , że gdy niema nadziei znalezie­
nia towarzystwa, klóremuby można odstąpić bu­
dowę kolei’, rząd tę budowę musi sam wziąść  
na siebie. Następnie toczy ły  się rozprawy nad 
projektem pożyczki 5 0  milionów przez miasto 
Paryż. Mimo opozycyi lewej  artykuł drugi pro­
jektu będący, niemal całym projektem, przyjęty 
zosta ł większością 3 3 5  przeciw S£88.

—  Wczoraj wieczór przyjechał lord Maj-or 
Londynu do Paryża. Dziś o 3ej zw ied za ł pałac  
prawodawczy. Przyjęli go w przedsionku k w e-  
storowie i deputacya reprezentantów. Oprowa­
dzano go po bibliotece i kilku wspaniałych sa­
lach , po czem zawiedziono do loży w Izbie. Lor< 
Mayor ma koło lat GOciu, w ło sy  białe jak smeg, 
postawa pełna godności. Libcrya w spaniała ,  
koloru zielonego zezłotem i galonami. D w ajogro-  
nmi lokaje w  cielistych jedwabnych pończochach 
ze srehrnemi laskami i wielkiemi bukietami w rę­
ko hjdi przedmiotem ciekawości paryżanów. 
Dziś wieczór rozpoczną się w Paryżu uroczy­
stości dla uczczenia gości z W . Brytanii.

_  Wielkie wrażenie w całej Europie spra­
w i ły  dwa współczesne wynalazki latania po po­
w ietrzu , jeden P. Uiego z Salamanki, drug. P. 
1)’ Arville rodem Francuza. P erwszego sier­
pnia odbyła się w Paryżu próba p. 1 
l e ,  na której znajdowało się kilkunastu spra­
w ozdaw ców  dziennikarskich, kilku anglików , 
i s ławniejszych mechaników. O 4  po południu 
przyjechał p. B ’Arville z dwoma mechanikami. 
Przyrządzenie machiny nie zabrało więcej nad 
5  minut, wtedy p 1)’ Arville rzekł „Panowie 
zaczynam próbę, r,ie lękajcie się i nie róbcie 
mi żadnej u w a g i u s i a d ł s z y ,  uderzył nogami 
w  pedały i w zniósł się prostopadle do góry 
M ia ł z sobą sznurek lOOmetrowy z ołowianką  
i we dwie minuty lutu przekonał s ię ,  iż b y ł  nad 
ziemią na 3 0 0  stóp. Nic nie może opisać prze­
strachu i zdziwienia w idzów; po pierwszej chwi­
li wrażenia podniosły się okrzyki i oklaski, a 
p. D’Arville za pomocą maleją tuby dał znać, 
że  zmienia kierunek lotu. Jakoż żeg lo w a ł  w  po­
wietrzu gdzie chciał:  w górę , na d ó ł ,  w  bok 
z wiatrem, i przeciw wiatrowi a to w szj7stko 
za pomocą p e d a ł ó w .  Poczem spuścił się na zie­
mię tak szybko jak ćwiartka papieru puszczona 
w  powietrze w czas spokojny. Po ukończeniu 
próby p. U’Arville , kilku dziennikarzy chciało  
ja robić, lecz p. IVArville uczynił im uwagę  
że  nie obznajomieni dosyć z narzędziem, mogą 
uledz przypadkowi.'

3  sierp. Rada municypalna paryska traktowa­
ła  dzisiaj z rzadką w spaniałością licznych gości 
których Anglia nadesła ła  jej od dwóch- dni 
O 6tej w ieczorem przeszło 5 0 0  zaproszonych  
zebrało się do wielkich sal ratusza, lecz mini­
strowie i prefekt Sekwany zatrzymali się nieco 
dłużej w Izb ie , gdzie tuczyły się rozprawy nad 
pożyczką miastową 5 0  milionów fr. Nakoniec 
około 7 ej rozeszła się po salach ratusza u  ieść, 
że zoromadzynie uchwaliło projekt, a przyby-

Dilke, lord Gough par Anglii jen. lejt. reprezen­
tant cechu złotników Londynu, lord Holland

I

par Anglii, lurd Wharncliffe par Anglii, lord 
Albemarle, lord Eberingion,Sir  Tomphsun Slan-  
key gubernatur banku angielskiego, lord mayor 
Dublinu, lord burmistrz G lasgow a, Merowie  
Manchęstru, Birminghamu, L e e d s ,  nakoniec p n  
Paxton architekt pałacu krzyst i łow ego  i p. Fox 
wykonawca jego planów i twórca łuku środko­
wego w tymże pałacu. Z  francuzów znajdy-  
wali się p. Dupin prezes izby, pp. Napoleon 
Daru, Benoist d’Azjr, jenerał Bedeau viceprezesi,  
sześc iu _sekretarzy, trzech kwestorów, dalej: mi­
nistrowie spraw wewn. sprawiedliwości, oświaty, 
spraw zagr. i skarbu, handlu, marynarki, woj­
ny, i prac publicznych. M arszałek Excebnans, 
w'ielki kanclerz legii honorowej, arcybiskup p»- 
ryża , czterech prezesów najwyższych sądów 

trybunału i p. Ćarlier prefekt policj i. W sz y s ­
cy ambasadorowie znajdowali się podobnież na 
biesiadzie; z armii 3  jenerałów d y w iz j i  i 3  bry­
gady, 6  członków komissyi francuzkiej przj7 w y ­
stawie powszechnej, sześciu członków instytutu 
francuzkiego, dwunastu merów miast przemysło­
wych Francy i i Id.

Prelekt Sekw any jako gospodarz siedział 
w środku sali przed piedestałem, na którym stało  
popiersie prezydenta Rzeczypospolitej, przy nim 
siedzieli Nuncjusz, lord Granville, ambassador 
Anglii i p. Baroche minister spraw zagr. Drugi 
stół ustawiony b y ł na przeciw , gdzie prezydu- 
w a ł  lord Mayor Londynu poza którym sia ło  
dwóch lokai z angielską flegma i uszanowaniem, 
ubrani przepysznie w z ło tą  llberyą a aa mmi 
żokej podobnież z łocon y ,  w  białej peruce,
i w kaszkiecie albo raczej w  kasku przyozdo­
bionym w lilie francuzkie, nad k torem i był lam­
part angielski. Biesiada sk łada ła  się z 4Gciu 
zup, z 3 0  dań pomniejszych, 1 8  pasztetów ró­
żnego rodzaju, 3 0  wielkich dań; 8 4  potraw 
między któremi kremousky a la polonaise; 2 0  
pieczeni między któremi 1 0  indyków z truflami; 
8 4  legumin, 1 4 4  rodzajów ow oców , 3 9  bólów 
ponczu rzymskiego, 9  zamrożonych serów. Dla 
ozdoby i na wety s łu ż y ło  1 8  koszów owoców,  
1 0  koszów ananasów, 1 8  koszów kwiatów, 9 2  
czar z przedniemi owocami, 150 miseczek z w y-  
borowemi cukierkami, 2 0  talerzy z serem , 5 0 0  
tiliżanek kawy, 1 0 0  filiżanek herbaty, 3 0  bute­
lek koniaku, 1 3  butelek maraskinu. 1 3  rodzai 
wio s to ło w y c h , 5  win d e s e r o w y c h ;  1 8 0  służby. 

Sala była ubrana wspaniale, pow iew ały w niej

lec i ł  mi szczególnie książę Albert, jakoteż moi 
koledzj7, abym podziękował księciu Ludwikowi 
Napoleonowi i jego rządowi za chętną pomoc, 
za rozporządzenia mądre i ś w ia t łe ,  powzięte 
w celu zwalczenia przesądów przeciw w ysta­
wie i / a  wybór osób, które się przj7czjrniły do 
wykonania dzieła z taką zręcznością i zgodą. 
Niemieliśmy zamiaru z przemysłu świata zrobić 
w ystawę angielską; poczytywaliśmy sobie za 
wielki z a szczy t ,  iz możemy innym narodom o-  
fiarować środki, aby same u ło ż y ły  sw e w ysta­
wy jako pojedyncze części. Panowie! Niemniej 
dziękujemy fabrykantom paryzkim za elegancyą  
i św ietność , którą ich wyroby w ystaw ie  przy­
czyniły. Potwierdzili oni sw ą  dawną s ła w ę  
wynalazczą i gust przeważny w ich utworach. 
Mam nadzieję, że  niestracą na tern poświęce­
niu czasu i pieniędzy nawet pod względem han­
dlowym; spodziewam się także , że niewezmą 
nam za  z ł e ,  jeżeli i my po trochu skorzystamy 
z nauki, którą nam dali. W dzięczność sz c z e ­
gólniej winniśmy ludziom znanj7m w umiejętno­
ściach, sztuce i przemyśle, których Francya  
przysła ła  na przysięgłych. Organizacya nasza, 
jako stowarzyszenia dobrowolnego, zmusiła nas 
do ustanowienia reguł przeciwnych ich doświad­
czeniu sądu przysięgłych. Wszelako na chwilę 
uieprzestali pełnić pracowitych obowiązków. 
Nieodrzucono żadnej opinii, wolno i chętnie s łu ­
chano i rozbierano w szystko , owszem często  
przysięgli francuscy wykazywali pierwsi za s łu ­
gi fabrykantów iuno-krajowych. Pod koniec 
pracy, która przez dwa miesiące trwała przez 
H godzin dziennie, pożegnał: się z kolegami 
w najlepszej zgodzie i zostawili w  Anglii sto­
sunki przyjaźni i szacunku. Pozwólcie panowie 
abym jeszcze s ło w o  wspomniał o gościach, któ­
rych nam Francya p rzysła ła  na w ystaw ę. B y ­
ło  pom ędzy niemi kilku sław nych ludzi sianu, 
kilku literatów, wojskowych, byli reprezentanci 
tych pięknych imion, co od średnich wieków7 u- 
świetnili historyą Francyi i Europj7, byli mie­
szczanie , którzy tak wysoko posunęli pomyśl­
ność waszego narodu, byli przemyślni robotni­
cy, a nawet pracowici wieśniacy. W szyscy  
w sposób rozmaity okazywali ten umysł giętki 
i ży w jr, ciekawość rozumną, dobry humor i 
grzeczność, cechujące mieszkańców tego kraju. 
Przez wiele lat znakomitsi ludzie obu narodów 
umieli wzajemnie oceniać zasługi swych zamor­
skich sąsiadów, lecz od wieków naród angiel­
ski nięznał Francuzów7 inaczej , jak przez ich

tak jak w pałacu kryształowym sztandary w s z y - jod wagę i gieniusz wojskowy. W  trzydziestym 
stkich narodów. S z m e r  b i e s i a d y  przerywała mu-jszóstym roku pokoju, wrystaw a nasunęła mym 
zyka wojskowa. Około 9  kiedy rozpoczęły się ":““J1 ““  — “»“•*— A : 1 " 1
w7ety, prefekt Sekwany w y p ił  najprzód zdrowie 
prezydenta Rzpltej a potem w niósł toast na­
stępny:

P o n o w i e '
miasta Paryża! N a  cześć komissyi królewskiej dowych. Darujcie panowie, że  nadużyłem w a -  
wystawy! Na cześć księcia Alberta jej dostoj-iszej cierpliwości. ( N ie ,  nie, brawo!), 
nego prezesa! Na cześć komissyi wykonawczej Dziękuje wam z g łęb i  serca za uwagę z ja-  
i sądu narodowego p rzy s ięg ły ch , którego uczo-,kaście mnie słuchali i pozwólcie abym sp e łn i ł  
ne prace tyle blasku tej świetnej uroczystości toast tern winem rozkosznym, produktem w a-
dpdały! Chwała tej myśli, co zebrała w jednymlszej ziemi, za pomyślność polityczną, socyalną 
pałacu cuda rozumu ludzkiego. Na tym k o n g re - i  handlową m asta P a rjża !"  
sie przemysłowym, prawdziwym kongresie p0J  Przez długi 
vjvju, ludy zbliżając się do siebie zapominają któremi obsjpa

Piję na cześć szlachetnych gości

ziomkom sposobność przy jrzenia się z bliska 
zaletom intellektualnym i moralnym, któremi Fran­
cuzi tak wysoko celują w sztukach pokoju. 
Krok wielki i bezprzykładny uczyuiono w7 tym 
roku dla zburzenia niechęci i przesądów naro-

czas trwały rzęsiste oklaski, 
obsypano, mowę lorda Granville. Z da-

tiawnych nienawiści i w obec  arcydzieł ca łeg o !w a ło  s ię ,  że  słuchacze niemogą wyrazić dosyć  
świata chcą tworzyć jednę wielką rodzinę. M ia-sym paty i szlachetnemu mówcy za uczucia, któ- 

to Paryż z dumą do sw ych dziejów wpisuje re tak pięknie wy ra z i ł .— Nakoniec kiedy wró-  
dzień 2  sierpnia l & o l ;  pamięć jego p r z e c h o -c i ła  c isza ,  podniósł się pan Lanquetin, prezes

wie dostojnych reprezentantów7 geniuszu p r z e -c z n o śc i ,  którą, we mnie obudziły, i przychodzę 
m ysłowego wszystkich narodow, zdrowie k o - w  imieniu ciała municypalnego Paryża podzię
missyi królewskiej w Londynie 
wego przysięgłych!"

Po ‘
korni

I

i s narodo-!kow ać szlachetneinu lordowi Granville, iż mową 
swoją nowy7 blask dodał tej uroczystości. Z a-

o s łow ach tych, lord Granville vlCt'-prezes szczyt, który spotykam siedząc obok lordaMavora 
issyi w ystaw y przemówił: Londynu nakłada ną, mnie obowiązek, który
Panie prefekcie, panowie! mam spełnić. Obecność lorda Mayora w ratu-

* Pozwólcie mi w złej francuzczyznie *ie !szu paryzkim jest  metylko faktem bezprzykła-  
w ’szczerości podziękow ać w a m  w imieniu k s ię jd n y m , ale i niezmiernie ważnym wypadkiem, bo 
cia' Alberta i komissyi królewskiej za zaszczyt i wyryw a ostatnie siady dawnej niechęci i uprze-

_ . . j  i  i  . .  —.  n t t t  i  a  * _. . . 1 »  t .  a n  .  t  l i l i i  ł ca r*  1.1 np a  w i  a ca  1 W CT i  l  a a*  a  . .  I  ca a .  a  H  .. . J  . .  ?
k t ó r y ś c i e  mi uczynili. Codo mnie, panowie, wra-!'lKt'n'a istniejącego między dwoma narodami, 
żenią mego dzieciństwa, w ę z ły  które później i które Słl stworzone, aby się m iłow ały. Dwie  
z a w a r ł e m ,  pamięć którą łaskaw ie  zachowaliście,Ipobratymcze stolice będące ogniskami św iatła  
po mężu mego imienia, a który tyle lat poświęci pójdą odtąd na czele cyw ilizacy i ,  leni szybciej 
cjł na zespolenie sojuszu Anglii z tą piękną) potężniej, im mocniej będą złączone. Dla u-  
Francya którą nauczył się kochać i szanować trwalenia w ięc tego z w ią zk u , w  imieniu miasta 

. ---------ci._ i -  * —  u - —  toast na cześć  lorda Mayora i

urzędnikalorda Mayora ,

cznikach lordów majorów londyńskich oddał w i­
zytę prefektowi Sekwany7. Panowie w  imieniu 
w ładz municypalnych Londynu powiem, że one 
miały zaw sze  szczerą  chęć działania z tymi co 
dla wystawy pracowali, bo byłj7 przekonane, 
że jej rezultatem, w ed łu g  wszelkipgo prawdo­
podobieństwa, będzie nie tylko w  tym kraju ale 
w całej Europie pokój i zgoda. W  tern uczu­
ciu, łączn ie  nie tylko z obywatelami Londynu, 
ale z całym narodem angielskim, cieszę się w y ­
padkiem tak ważnym, a choć mówię w obec 
mych braci i kolegów, nie zapomniałem, że mnie 
słuchają inni członkowie władz municypalnych, 
komissarze i reprezentanci innych okolic Euro­
py, którzy, jestem przekonany, ze mną sympa­
tyzują. Kończę dziękując wam za zaszczyt,  
któryscie im uczynili w  mej osobie, i wnoszę  
toast za zdrowie prefekta Sekwany i pomyśl­
ność miasla P a r y ż a !“

Pod koniec tej mowy Alderman Salomons za­
w o ła ł :  For the c ity o f  P aris—hurrah!  Między  
gośćmi znajdowało się J£70 Francuzów, 5i30 cu­
dzoziemców. Koszta biesiady wynosiły7 4 0 , 0 0 0  
fr. Po skończeniu biesiady około 0 ' /a, przeszli 
do dawnej sali tronowej, gdzie z n a jd o w a ło  się 
około 4 0 0  sproszonych dam na teatr, koncert 
i bal. Uroczystość zakończyła  się około p ó ł­
nocy a z nią pierwszy dzień zabaw, które Paryż  
i rząd dla gości swych z Londynu wyprawiać  
zamierza.

— Na posiedzeniu Izby7, na ktćrem rozbie­
rano projekt pożyczki 5 0  milionów zaciągnąć  
się mającej przez miasto P aryż , znajdował się 
lord major londyńskiej City. Ta okoliczność na­
stręcza Pressie  następujące uw agi:

„Niemogliśmy się wstrzymać od porównania 
niepochlebnego dla Francyi a gorzkiego dla nas 
obrońców wolności. Ten urzędnik z s iw ą g ło ­
w ą ,  którego miasto Paryż zaprosiło do siebie 
i którego w ładza  w  stol.cy Angli niemal się ró­
wna w ła d zy  królewskiej, bj7wa dowolnie w y -  
bierany przez obywateli; w tej elekcji znajduje 
swoją s i ł ę ,  p ow agę , godność, a przecież An­
glia jest monarchią oligarchiczna. Pan Berger 
obok którego lord major urzędnik na biesiadzie, 
p. Berger, który reprezentuje lorda mayera Pa­
ry zkiego, p. Berger niczem jest sam przez sie­
bie. Niejest on pierwszym urzędnikiem w iel­
kiej stolicy, niezostał wybrany przez obj7w a te |(  
g ło s  jego nie ma żadnego w p łj7wu w  rządzi *, 
bo on jest jego niskim urzędnikiem. Nawet ra­
da municypalna niema powagi ani w p ływ u. Nie 
nie, to wszystko nie reprezentuje wielkiej sto­
licy świata um ysłowego zwanej Paryżem ; lej 
w ład zy  wyjątkowej nieuświęciły  wolne g ło sy  
administrowanych. A przecież Francya, o ile 
wierzyć i trzeba konstytucji, je s t  Rzpta; demo- 
kruiuczną  idącą naprzód pod sztandarem św ia­
tła i postępu."

A N G  L I A.
Po przyjęciu bilu religijnego kilkunastu lor­

dów, których wczoraj wymieniliśmy, podpisali 
przeciw temu prawu proteslacyą w łączoną  do 
aktów Izby. Protestacya ta opiera się na 1 4  
różnych powodach, z których następne są cel­
niejsze :

1 )  „Rzeczona uchwała jest niesprawiedliw a i 
niewczesna.

2 j  „ W y w o ła ł  ją  głównie niepokój, który się 
objawił w ostatnich czasach, a klóry rząd i I z ­
by nie podżegać, ale uspakajać były  powinny. 
W szelka interwencja aktu parlameritowego 
w7 doktryny7, podług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa upaść musi i może nawet przyczynić 
się do rozwinięcia tej, którą chciano stłumić.

3 )  „Jest nierozsądkiem i niekonsekwencją o -  
g łaszać  zupełną tolerancją dla religii katolic­
kiej rzymskiej, a w tej samej chwili zakazywać  
stosunków z Rzymem:, które są nie odłączne 
od doskonałej karności i zarządu tejże religii.

4 )  „Wkroczenie nieprawe w ładzy  wynika­
jące z reskryptu papieskiego z dnia 2 9  wrze­
śnia 1 8 5 0  i innych dokumentów odnoszących się
do niego. Aczkolwiek naganne, nie j e s t  powo­
dem do pozbawiania poddanych katolickich rzym­
skich J. K. Mości koniecznej czę śc i  ich rządu 
duchowego. . . .  , .

5 )  „Nominacj a dostojników koście nych jest  
fakt m czysto duchownym, * C*10C u Pewnych  
razach może być rzeczą stosowną, ,żby s ję 
działa pod kontrolą lub za wp. ywem w ła d z y  
cywilnej, i chociaż U'st bezwątpienia obowiąz­
kiem w ład zy  prawodawczej zapobiedz, iżby pod 
w pływ em  regulamin®^, kościelnych niesprawo-
wano w ł a d z y  świeckiej, lub nje osłabiano jej 
praw7, to przecicz przeszkadzać stowarzyszeniu  
religijnemu w jego u łasnym zarządzie jest rze­
czą niezgodną < nchem naszego prawodaw7stw

wionej stołami bir-
ziemców postępował bohater wczorajszej uro­
czystości Baronet sir Karol M usgrawe, lord Ma­
jor City. Następnie R e c o r d e r , A < ermani, dwaj 
scherifowie City, lord Grandvdlc vice-pręz,ęs 
komissyi w ystaw y p o w s z e c h n e j  i cz onkowie 
komissyi i sir Tomasz Baring, panowie Karol 
B a r r y , '  Field Gibson, Shepfcrd óyrektor konip 
Indyjskiej, Wiliam Cubitte, John Gott, Stafford 
Norlhcote, Scot Russel, Edgar Bowrtng, Karol

tułaj tak dobrze się * * * * & .  
użyteczne. Mniemał książę A t‘ 
żna
rzy

., ^ y ły s k ę  w7 następnych s łow ach:
y n'oJ  „Iranie prefekcię Sekwany i Paąpwie!

“  mocno, że nie mogę do w as przeind-
aszym język u , czując z  j a k ą  n i e d o k ł a -

izyieczne. iuniema* 1  . , - , pn
,na rozszerzyć tę ideę i s?'yi<* ..SZ-V •*'*! ^ °“ „Żałuję m

.z y ś c i , gdyby w chwili zbliżenia się w szyst- |Wić w w a s z , ,  ,
kich narodów7 przez postęp umiejętności i ro -^n ością  musiałbym odpowiedzieć na uwag1 P ~ 
•zmaitość w ych ow an ia , zaproszono je dojprzednich mówców. L e c z  p o  n a d e r  wymow^J
w spółczesnego w y s t a w i e n i a  produktów. Z d a-ji treściwej mowie lorda Granvilla o tej 
wało mu s ię ,  że  t a k a  w ystawa ^ ^ ^ / ą b y . n i o n e j  w ystaw ie  p o w s z e c h n e j nu, ma.
jako znak postępu cywilizacy i , i ze z
strony ucząc nas dzięków dla Stwórcy w s Zecj, zataić jak mocno czuję . • j .,
rzeczy, za 'dobrodziejstwa, któremi nas obsypa^  wania si(. na t ĵ biesiadzie. M WQ_,
w skazałaby nara z drugiej, jak wiele można by mnie radością, iż w r. 1 8 5 1 . 1 P s , ym
j e s z c z e  przydać do szczęścia wspólnego z w ią _ jurKędnikiem miąsta Londyn" , kjóry po raz p ie r w -  
zkiem nietylko indyw iduów , ale narodow. P 0- ;Szy w historyi Francyi,  historyi Angin i w r o

,a.
12)  „Frzjję J św ieżo  bil mimo oświadczenia, 

że się odnosi ylko do tytułów katolików rzym­
s k i c h ,  8lę do wolności religijnej, za! a -  
zując przj hieranie tytułów biskupich wszystkim 
,,próczprałatów kościoła punującego i religii bisku-

j°ckiej. Bil ten tworząc. w7vjątrk na korzyść 
prałatów Szkockich mianowanych bez w p ływ u  
powagą królew7sk iej , uznaje zupełnie nominaeyą 
biskupów jako w7 istocie swej fakt duchowny a 
zatem potępia główme sw e rozporządzenia.

1 3 )  „Bil ten ograniczeniem niesprawiedHwem 
i zbytecznem wolności religijnej bliźniego nie u -  
bezpiecza bynajmniej praw _ episkopatu panują­
cego. O w s z e m  takie ubezpieczania raczejby o -  
s łab iło ,  niż w zmocni ło  kościół narodowy7, w ł a ­
śnie w te m ,  co sobie kładzie za cel, tojest w  u-
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trzymaniu i pomnożeniu jego w pływ u na naród 
środkami moralnemi i duchownemi.

1 4 )  „Nadto ten bil nie tylko jes t  niesprawie­
dliwy w zasadzie, ale slawia niebezpieczeństwo 
dla pokoju i dobrej zgody rozmaitych klas potl- 
danych królowej w królestwie połączonym, a 
mianowicie w Irlandyi. Gdyby on by ł  wyko­
nany, zagnieździłby najopłakańsze z łe  polity­
czne i socyalne, a nie będąc wykonanym w o- 
bec tytułów używanych publicznie narazi go­
dność parlamentu i powagę prawa.
. — Kwestya pana Salamonsa rozslrzygniona. 

Żydzi nie wejdą do parlamentu. Wypędzono 
ich teraz tak ,  jak  zeszłego roku. Od sześciu 
lat jestto po raz piąty; a*e zdaje się, iż ostatni, 
sądząc według tego jak  przyrjmują wyborcy to 
nie,.szanowanie ich praw. Izba niższa posta­
nowiła 5i9 z. m. naprzód, że wyborcy Green­
wich i City Londynu nie mają prawra żądać, aby 
byli wysłuchanemi przy drzwiach; powtóre, że 
panowie Rothschild i Aldermann Salomons nie 
mogą zasiadać. U chw ała ta ma pewną zaletę, 
tojest jasność, ho 
niechaj przynajmniej 
dwuznaczność nie zmniejsza wrażenia, 
kanie nie chcą Żydów, bo jak  powiedział ksią­
żę Argyll,  ich obecność obrażała by uczucia  
tradycyjne  Anglii.

Dysku ssya była mało ważna i nie mogła być 
inną. Lord John Russel, adwokat jeneralny, 
pan Xewdegate, sir F. Thesinger, i sir Robert 
1 'glis utrzymywali, że nie chodzi o dyskussyą, 
lecz o g łosow anie , bo już wszystko, co było

wiedzieliśmy, nazywając City małem królestwem, 
bo lord-major utrzymuje, że może rozkazywać 
w City nawet królowi W. Brytanii. Z  tego to 
powodu każden nowy monarcha przyjeżdżający 
wedle zwyczaju na obiad do City, zatrzymuje 
się przed Temple-IJar (brama do City, a raczej 
do jej części zwanej Tempie, nader starożytna), 
żądając od lorda-majora pozwolenia wjazdu. 
Lord-major podaje królowi klucze, który mu je 
zw raca natychmiast. Poczćm ca ły  orszak kró­
lewski, poprzedzony uiunicypalnoscią, oficerami 
City, heroldami, cechami, idzie aż do Guildhall. 
Jestto komedya, ale ta komedya była raz na 
seryo , bo kiedy Je rzy  IVty wchodził do ko­
ścioła św. P a w ła ,  lord major u trzym ywał, że 
iemu należy się pierwszy krok, i nie ustąpił. 

City jestto część Londynu mająca kształt o- 
rokąta ,  poczyna się od Strandu przy Tempie 

Bar i ciągnie się aż do Minories. Drugim bo­
kiem City je s t  Tamiza, albo raczej przeciwle­
g ły  brzeg, bo municypalność City rości sobie 
prawo do całej rzeki. Na lewo City rozciaga 

skoro obraza wolę wyborcówjsię od Holborn aż do Primrose Spitale. Dzi- 
iej będzie jasne i niech j jego siejszy Londyn jes t  dziesięć razy większy od

dawnego. Z  zachodu na wschód od Hammer- 
shmith do Bow, ma i <2 mil angielskich długo­
ści, z południa na północ od Hackwell do Hol­
loway 6  mil szerokości; wszakże budowy pro­
wadzone na około zapowiadają, że ten olbrzym 
miastowy przejdzie niezadługo wszystko, co­
kolwiek największego historya podaje. Poza 
miastem spekulanci tną parki i ogrody i stawia­
j ą  nowe pałace i domy. City je s t  tylko cząstką

Lord M ayor-Court ( t rybunał lorda M ayora) 
i Sheri/f-C ourt ( trybunał Sheriffa). Trybunał 
lorda majora ma wszelkie atrybucye policyjnego. 
Trybunał sheryfa jes t  trybunałem pierwszej in-

roku g rzy b y  znacznie  są  szkodliwsze, j a k  po innych latach. 
Mimo dokładnego nadzoru  targow ego  zas z ło  już  12 lub 13 
otruć, gdyż z w y k łe  znaki w yróżn ia jące  zdrowe od szkodli­
wych czysto m ylą  , a sk ła d  p ierw ias tków  w grzybach  z a -

chomików.

Angli-

można, powiedziano w tej sprawie jaśniejszejjtego olbrzyma, bo ma nie więcej nad 1520,000 
od słońca i nie ma trybunału, coby mógł wy-m ieszkańców , ale w nim codziennie kręci się 
dać taki wyrok jak Uba. Nie przypuszczając przeszło półtora miliona. Dumna bo bogata i 
pp. łlothschilda i Salomonsa, gw ałc i prawa w y-joparta na dawnych tradycj ach, niechce się pod- 

prawo wyborcze całej Anglii, bo daw ać prawom powszechnym, ustanowionymborców i
wszyscy się .zgadzają, że nie ma ustawy, coby nietylko dla całego miasta, ale dla całego pan­
u j  klucza Pa Żydów. PP. Salomons i Rothschildjstwa, niechce iść razem z krajem, gniewa się 
obrani prawnie, przyszedłszy do Izbjr, złożyli)' dąsa ,  ilekroć w parlamencie mówią o zrefor 
trzy przysięgi na rotę najbardziej obowiązują- mowaniu starych jej niedokładności.
cą ich sumienie; że zaś prawo nie wymaga in­
nej rękojmi, zatem mogą zasiąść i wotować. 
Taka jest opinia pana Belhella jednego z naj­
znakomitszych prawników Anglii; a adwokat je- 
neralny przyznał, że pan Salomons w ten spo 
soh wykonał przysięgę, iż gdyby ją zgw ałc ił ,  
uległby karze korzywo-przysięstwa. Mimo to, 
ten sam adwokat utrzymywał, że nie można ich 
wpuścić dopóki nie wyrzekną s łów  na praw ­
dziwą wiarę chrześcianina. Z daw ałoby  się, 
że to ma b jć  oświadczeniem, iż wymawiający 
je reprezentant musi być chrześcianinem. By­
najmniej. Jestto zobowiązanie religijne przepi­
sane dla zapobieżenia w czasie przysięgi wszel­
kiemu zastrzeżeniu w myśli lub dwuznaczności; 
a dla c z e g o  c a ł ą  t ę  p r z y s i ę g ę  o d p rz y s ię fc e n ia
się postanowiono, tośmy przed kilkoma dniami 
wyjaśn li. W szak w owej chwili nie myślano 
o Israeiitach; w ówczas prawodawca chciał, a 
żeby przysięga wymierzoną była  przeciw papie­
żowi i przeciw projektom jakiegokolwiek .bądź 
pretendenta. Na duch więc przysięgi Zydz 
zgadzają się, tylko forma je j  uczyniłaby ich 
śmiesznymi i dla tego domagają się zmiany 

M orniny-H erald  i kilku obrońców anglika- 
nizmu utrzymuje, że jes t  coś oburzającego w tej 
myśli, aby Żyd zasiad ł w parlamencie kraju 
chrześciańskiego. Żydzi są  przypuszczeni pra­
wnie i bez wyjątku do wszystkich urzędów pu­
blicznych , nie są  w yłączeni od godności sądo­
wych municypalnych i tympodobnych; dla cze­
góż więc utrzymuje się ta ich nieudolność poli 
tyczna do Izby. Z  resztą z kogóż się sk ład a ­
j ą  kolegia wyborcze, które mianowały pp. S a ­
lomonsa i Rothschilda. Z  kogo mianowicie City 
Londynu, kolegium najliczniejsze i najoświeceń- 
sze w Anglii? Czy z Żydów? Bynajmniej. Chrze- 
ścianie są tam w nieporównanej większości. 
Czyż w reszcie rząd , który zaproponówał pra­
wo znoszące nieudolność Żydów i Izba niższa, 
która je p rz y ję ła ,  nie są złożone wyłącznie 
z Chrzęści an ? Nie ma przeto żadnej podstawy, 
ów dowód czerpany z wyznania dwóch wspom- 
nionych deputowanych

Na początku tego posiedzenia prezes odczytał 
list pana Salomonsa, w którym tenże donosi, że 
wytoczono mu proces za zgwałcenie prawa, iż 
w szed ł do Izby i by ł przj'tomny obradom. W ia­
domo, że ten proces niema w ag i,  owszem pan 
Salomons sam go w y w o ła ł,  aby wytoczeniem 
spraw y przed trybunał jeszcze bardziej j ą  u.  
w ikłać. Bo przypuśćmy (co być może), że try -  
bunsł orzecze, pan Salomons z ło ż y ł  należy­
cie przysięgę i że ma prawo zasiadać w Izbie, 
przypuśćmy, że uzna, ż e nie ma ustawy prze­
ciw Żydom, że to czego chciał pan Salomons, 
słusznie mu się należy — wtedy parlament s ta ­
wi się w sprzeczności z trybunałami. Z  takie­
go za wikłania wyniknąćby onU8jaj>0 prZypUszcze- 
_• i .. An n a rh in ie n h i  r

stancyi. Pierwszy odbywa się w M ansion-H ouse,1 srht od ziemi, w której  r o sn ą  i a tmosferycznych wpływ ów , 
drugi (pod przewodnictwem Ilecordera W G uild-  Odgotowanic grzybów  w w rzącej  wodzie za  puprzedniem ich 
l l a l l .  Jes t  także W  Guildhall osobny trybunał p o -!k i lk o k ro tn ć ra  opłukaniem w zimnej, polecanem bywa przez 
licyjny, będący tein dla jednej części miasta,1 
czem trybunał lorda dla drugiej.

Trybunał lorda majora jest zarazem handlo 
wym i cywilnym. Tak np. jeźli kupiec oskarża 
drugiego o z ł ą  wiarę co do jakości towaru 
jeźli ktoś pod fałszywym pozorem lub naduży­
wając cudzego imienia a w ogóle podstępnie 
dostaje pieniędzy lub towarów, jeźli faktor lub 
machlarz nie sprawia się wiernie, wtedy M an­
sion-House  natychmiast wyrokuje, albo też u- 
więziwsży winnego lub wypuściwszy za  kau- 
eyą, odsyła proces przed sąd przysięgłych.
Godność więc lorda majora nie jes t  synekurą, 
nie w ystarczyłby on swoim obowiązkom, gdyby 
mu nie pomagali adjunkci, bo oprócz czynności 
sądowych ma administracyjne. Mniejsza o to, 
czy królowa jes t  lub nie jes t  w Anglii, czy ta 
królowa ma ministrów i administracją centralna,
City nie dba na rząd i prawa Anglii, admini- 
truje się sama, jej naczelnik jest królem, mini­

strem, burmistrzem swego państwa i wszyscy 
bywatele są z tego kontenci, bo go corocznie 

delegują i mogą pociągnąć do odpowiedzialno­
ści, bo wreszcie w ładze City, jako w yszłe  
z wyborów, muszą ulegać przewadze opinii,j 
której są wyrazem.

P rz y je c h a l i  <)<> K r a k o w a  od dnia 6  do dnia 7 s ie rpn ia :  
Missir  Grzegorz, Brzeźnicki Dominik z Czcrniowic. Kubiczek 
Marya, Butwiłowski Ignacy  z Polski. R echberger  T e resa ,  
hensel  F ranc iszek  ze Lw ow a.  Gerstenbrand K atarzyna.  Bre-  
ninger Klina, Fadenhech t  Jó z e f  z W iednia. Doktor J ó z e f  a d -  
junk t  fiskalny, Panow ka Karol z Marienbadu. F i tzau  E dw ard  
z v\ roc ław ia .  Goldinann Józef,  Goldmann A leksander z T a r ­
nowa. P isa rzow ska  Józo fa  Ja szcz u row y .  L aszk iew icz  Kon­
s ta n ty  .* Biały. Lerch  J a n  z Brzeska.

W yjechali: Neronowicz J ó z e f  do J a s ł a .  Seid ler  E d w a rd  
do Pesztu. Hlawaty  do Lwowa. H irsehberg  z żona do T a r -  

wa. Jakubow ski  Ludwik, Rudnicki T ym oteusz . ,M ią czyńska  
Klementyna h r a b in a .  Zaw adzki  A lek s an d e r ,  Swierzb ińsk i  
Ignacy,  Madejewski Teofil. Mornstein Karol do W iednia.  Fra la  
J ó z e f .  S tadnicki  Ja n  hrabia  do Pragi .  Bsumgardten Ja n ,  
W er ihe im  Juliusz  do W a r s z a w y .  Marszycki E us tachy ,  L u ­
bomirski Je rzy  książę ,  de Ligne księżna do Drezna. Gabriel li  
Matylda z córką  do Hamburga. Sohleimetz Karol baron do 
W 'rocław ia .  W ysock i  Ignacy do P u ł taw y .

Wiadomości handlowe i przem ysłowe.
C K N Y  Z l i O Ż A  

na Targow icy p u b liczn e j w  K lep a rzu  p r z y  K rakow ie  
w trzech  gatunkach praktykow ane.

Kronika miejscowa i zagraniczna.

nie Żydów do parlamentu.
— Ż  powodu uroczystości, które Paryż w y­

prawia lordowi -  majorowi i aldermanom City 
Londynu, nie odrzeczy będ/.ie da t  czytelnikom 
mniej obznajoniionym zef, s ta,)em wewnętrznym 
Anglii, wyobrażenie o tej gminie, k t ó r a  stano­
wi jakoby osobne królestwo, ma właściwą so_ 
bie administracyą, osobne trybunały i policyą— 
tern więcej, że zwyczaje te i administracya, Są 
nieraz odrębne od angielskiej. Nie zawiele po-

City rządzona je s t  przez korporaeyą muni­
cypalną złożoną z lorda majora, aldermanów, 
szeryfów, recordera i rady municypalnej (Com­
mon Council). Lord-major wybierany jest z po­
między aldermanów na rok, aldermani są doży­
wotni, każdego z nich wybierają z tej części 
(W a rd )  gdzie jest zamięszkały jako kupiec. 
Szeryfów jest dwóch i tych także miasto w y­
biera, chociaż w całem państwie królowa ich 
mianuje. Urząd ich podobnież roczny. Recor­
der jestto urzędnik City, którego obowiązki tru­
dno określić, bo raz je s t  on prezesem trybunału 
w pierwszej instancji ,  drugi raz w sądzie kry­
minalnym Old Bailey pełni obowiązki proku­
r a t o r a .  X  te g o  p o w o d u  n a  r e c o r d e r a  w y b i e r a j ą  
z n a n e g o  a d w o k a t a ,  a wybiera g o  lord m a jo r
z aldermanami i radą. Pobiera pensyi 3 5 0 0  fs.

Common Council sk łada się z 27  członków, 
podobnież wybieranych, bo każdą część ( W a rd )  
deleguje jednego. Wybory odbywają się w Ci­
ty, w wielkiej sali Guildhall, są zaś wyborcami 
wszyscy, którzy są  w City wciągnięci na listę 
Freemenów, tojest którzy posiadają sklep, albo 
dom, albo w a rsz ta t ,  lub komtoar, a p łacą  ro 
cznie więcej niż 1 0  funtów czynszu. Nie są 
zaś Freemanarni wekslarze, oberżyści, kawiarze 
szvnkarze itp.

Prawa i wolności City, poruczone są czujno­
ści wyliczonych w ładz. P ierwszą powagą jes t  
lord-major, mieszka w Mansion-House, co by­
najmniej nieznaczy ra tusz , ale s łuży  za pomię- 
szkanie i miejsce recepcji dla jego dostojności 
Municjrpalność znajduje się w ła ś  iwie w Guild­
hall. Jestto wielki zaszczyt dla kupca, kiedy 
dojdzie do tej dostojności, ale kosztuje dużo, bo 
choć lord-major pobiera pensyi 3520,000 złp., 
dodaje ze 2 0 0 ,0 0 0  ze swojej kieszeni przez czas 
krótkiego panowania. Szeryfowie są to podo­
bnież bogaci kupcy, uczczeni przez obywateli, 
niemogą się zaś od tej godności usuwać pod 
karą pieniężną 2 4 ,0 0 0  złp. do kasy municypal­
nej. Wydatek na pojazdy, liberyą w spania łą  i 
biesiady, które podobnie jak lord-major w ypra­
wiać muszą, narażają  ich również na wydatek 
1 5 0 ,0 0 0  do 2 0 0 ,0 0 0  złp . Aldermani (adjun­
kci) wybierani bywają pomiędzy znakomitszemi 
kupcami City, oni to tworzą dynastyą lordow- 
majorów, dlatego muszą być bardzo zamożni.

Mimo reform, jakie parlament przeprowadził 
przeprowadza w prawodawstwie i organizacji 

sądow ej, wymienione w ładze  sprzeciw iały  się 
zawsze, aby rozciągano do City ulepszenia ob­
myślone dla całego kraju i obstawał}" za pra­
wem rządzenia się wedle dawnych przywilejów 
które chociaż nie spisane, uświęcone są przez 
czas. M ansion-Hause  protestuje zawczasu prze­
ciw wszelkiemu bilowi, któryby się mógł przez 
swoją powszechność stosować do niego. Tak 
np. kiedy utworzono tak zwane sądy hrabskie 
( County Courts) na żądanie Citjr wjjmująeej 
się od tego p raw a, trzeba było osobnego aktu 
dla zreorganizowania licznych i drobnych try­
bunałów , w których wymiar sprawiedliwości 
byw ał w wielkiem zamięszaniu. Upór City jest 
tak wielki, że niedawno s taw iła  opozycją par­
lamentowi, który zakaza ł grzebania ciał intra\ _ 
muros. Tą razą parlament na opozycyą nie 
uważał.

Trybunały City  są następujące:

K r a k ó w  7 sierpnia. W  sobotę ,  tojest 9go b. m nastąpi  
w tea trze  zapowiedziane przez nas wystąpienie panny Grop-
pler śp iewaczki naszej ,  w koncer tow ych  k a w a ł k a c h   przy
czćm daną będzie znana  kom edya: U liczn ik  P aryzki.

■ W  okolicy G ru d z ią d z a — pisze :Fremdenblutt — z g in ą ł  
p rzybyłem u do ka rczm y  podróżnemu kubek srebrny.  S o ł ty s  
natychm ias t  usku teczn i ł  rew izyę,  ale nic nie zna laz ł .  W te ­
dy jeden  z p rzytom nych z rob i ł  uw agę  na zasypaną  szyję  
piwniczną. Gospodarz s t rw ożony  p rzyznaje  się, że tam ku 
bek schow any  i chce iso sam po niego. To nagle przyznanie 
się zw roc i ło  uwagę so ł ty sa ,  k tó ry  k a z a ł  rumowisko odgrze­
bać i z n a la z ł  pod niem zabitego cz łowieka .  K arczm arz  u-  
więziony z o s ta ł  natyehmiat.

— O azeta T ryestska  donosi z Londynu, ż e pruscy komi­
sa rze  w y s ta w y  okazu ją  się nieprzychylny mi dla austryackich  
producentów, że nic umieją po angielsku (?} odpowiadają no 
wszystko  „Ye«“ i że przy  ocenieniu niedawno sz k a r ła tn e g o  
sukna nades łanego  z Klagenfur tu ,  Belgijscy i F ra n c u s c y  ko ­
misarze  wystąpili  dopiero w obronie produkcyi au s t r ia c k ie j .

— D agero typ is ta  Bicrkowski dag e ro ty p o w a ł  w Kopenha- 
d z e  z a ć m i e n i e  s ł o ń c a .

— W  tych  dniach no ta ryusz  L a u re n t  sp r z e d a w a ł  przez 
publiczną l icy tacyę  w B ury  część sprzętów ze  zamku Bi 
treinont i w szystk ie  rzeczy  hrabiny Idy,  k tó ra  cześć zamku 
zam ieszka ła .  Pani Bocarme w yjeżdża jąc  do Niemiec, umoco 
w a ła  adw okata  do sprzedaży’ w szystk ich  posiadłości swoje 
go b rata ,  mianowicie zamku Grardinetz  i p iękny dom ojca 
jej w’ Peruwetz ,  gdzie Gustaw Fougnies zam ieszk iw ał .  Do­
chód ze sp rzedaży  przeznaczony j e s t  na pokrycie kosztów 
procesu, które  dochodzą do 125,000 f ran k ó w  na wydatki  s ą ­
dowe i 56,000 fr . ,  k tóre  h rab ina  ob iecała  czterem adwoka 
tom męża jej broniącym. T u  jeszcze  nie doliczone koszta 
wyroku kasacyjnego.

Przy  z ak ład an iu  fundamentów szpichlerza  w Poznaniu 
we w łasnośc i  kupca  J a k u b a  Adolf, znaleziouo t r z y  szkielety 
ludzkie i jeden psi. Jeden szkielet b y ł  bez g ło w y ,  inny w po 
staci siedzącej . Dom ten n a le ż a ł  niegdyś do zm ar łeg o  kupca 
Gośliński. go i b y ł  gospodą rzeźników i hand la rzy  trzody 
Robią te raz  dochodzenie , j a k  dawne mogą być te szkielety.

— Cesarsk i  zbiór monet i medali  l iczy obecnie 107,000 
sztuk, między któremi znajduje  się 25,000 greckich  i 35.000 
rzym skich  monet. Pod względem monet rzymskich ,  zbiór ten 
najbogatszym j e s t  w świecie.

— Dla w y k a z a n ia  ogromnój kensumpcyi piwa w Wiedniu 
okolicy, dość p rzytoczyć ,  iż w miesiącu czerw cu , zatem

w czasie, gdy  p iw a  najmniej się w arzy ,  w l i t u  większych 
browarach,  nie l icząc w to m nóstw a pomniejszych,  wyrobio 
no p rzesz ło  75,000 w iader  piwa.

— Profesor  Pok lukar  w Lublanie, zajmuje sie układem 
powszechnego ab eca d ła  i w y d a ł  już  jako  p ierw szy  pomysł  
P'semko niemieckie pod nap isem : „Zapowiedz powszechnego 
słowiańskiego,  a za razem  niemieckiego, f rancuzkiego i wre 
szcie powszechnego ab e c a d ła .11

— Liczne i prawie codzienne w P rusach  kradzieże  drutu 
telegraficznego k ażą  się domyślać , iż nie sam przedmiot nie 
wielkiej w ar tośc i  zachęca  do tego śm ia łków . Niektóre oso­
by w padają  na myśl ,  czyli  to nie j e s t  speku lacya jak ich  
handlarzy papierami publicznomi, k tó rzy  chcą  mieć przy  do­
brej sposobności sami jedni wiadomość o stanie  kursów  za 
granicą. N ow o-P ruska-G azeta  nadaje  za raz  temu polityczną 
cechę, wnosząc , że zbiegi  przed polityeznemi prześladow a-  
niami, ohcą dostać się do H a m burga ,  a  s tam tąd  do Anglii, 
pyskują tym sposobem 12 godzin o*asu przed nadejśoiem do 
Hamburga listu gończego.

Uważano j u ż — pisze N ow o -P ru ska -G a zeta — że w tym
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Sporządzono w biórze Kommissaryatu T a rg o w e g  
delegowani Obyw ate le :  ko m m isa rz  T a rg o w i  

Kasper Sokołow ski. W . Dobrzański. 
Karol Hofman. Psmorn Jó  
K anty K now iakow ski. Adjunkt 
W ilhelm  W agner.

*ef

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. K u n a  telegraficzne

liki 5 -p ro c . 9 7 . -  M etaliki i 1
*  dnia 7 sierpnia. M eta-  

, procent. 8 5 " / , , . -  Metaliki
1-proc. 75 /16. — ł - p r o c .  z 1850 r. DO1/.,.— 2 ‘/ , - p ro c .  5 8 . __
l - c ro c .  1 9 — Metaliki z ciągn. z 1839 r. za  310 5/ ,6. 300._
A ugsburg 11 8 % .— Londyn 11 32 kr .  — P a ry ż  1 3 9 . — 
Akcye Bankowe 1238. A kcye kolei żel. pó łn .F erd in .  1525. 
K u rs  k r a k o w s k i  z dnia 8  sierpnia.  Banknoty  9 2   Pol­

skie  papiery — . — Prusk i  kuran t  105% . — Im p e ry a ły
ros.  34 gr. 20. Ruble s rebrne  nowe 1 0 2  Dukaty z łp  2 0  5  _
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, z kupon. 100% . — L | s t .. z a _ 
staw. gal . z kup. dają  8 7 '/ ,  żądają  8 7 % . -  Cwane, s taro  
107 nowe 107.

K u rs  lw o w s k i  z d. 5 sierpnia.  Dukat hnlen. 5 z ł r .  31 kr. 
— Dukat ces. 5 z ł r .  34 kr. . — P ó ł im p e ry a ł  ro sy jsk i
9 z ł r .  36 k r . — Rubel ro sy jsk i  1 z ł r .  52 kr.   T a la r
pruski 1 z ł r .  43 kr .  — Polski kuran t  i pięciozłot. 1 z ł r .  
23 kr . — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne za 1 0 0  z ł r .  8 6  z ł r  25 k r  

K u rs  w ied eń sk i  z dnia Ogo sie rpn ia .— Metaliki 9 7  —’ 
Nowa pożyczka 8 4 % - — Akcye Banku wiedens.  1238 — 
Akcye Kolei Żelazn. :&1 '/*-— Agio od z ło ta  2 2 od s r e ­
bra 18% .

K u rs  w r o c ła w s k i  z dnia 6 sierpnia.  Banknoty aos tryack ie  
8 5 7 , , . — Polski kur. 94 " / u -  L is ty  zas taw ne  K ró les t .PoL . 
nowe i dawne 9 5 ' / , . — Akcye kolei Żelazn. K rak . -g ó rn o -  
sz ląs .  8 4 3/4.

S n s c r a t y .  
POSZUKUWUJE SIE AJENTÓW
ia zyskow ny  i wszędzie ł a tw o  w ykonyw ać  sie dajacv 
p rawunek, k tó rzyby  się z a c i ą g n ą ć  chcieli na cza°s obiegu 

odbyt mnjącego płodu za wynagrodzeniem 33 L3 0/
Z as taw u  nie w ym aga  się żadnego , ale za  to śc is łe j  p r a -  

wowitości i punktualności.
Z g łoszen ia  adresowane być m ają pod 1, | j_  ^  5  p ug(e

r e s t a n t e — franco do F r a n k f u r t u  n. M. [137 — 1-2 ]
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